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Kto spowodował 


E] 


ia we Lwowie ? 


Oto nazwiska aresztowanych: Szulim Fuchs, Hersch Wollfisch, Mozes 
Fliszer, Gedański Majlech, Henoch Ferder, Nuchim Hoering. 


w w ufo oc PaT 


i " Z 

= Dzieńniie Polski” (ow zamie- 
szcza następujące uwagi na temat 
ostatnich zajść z bezrobotnymi we 
Lwowie: 

„1) aresztowani zostali przywódcy 
zajścia, którzy brali bezpośredni u- 
dział w akcji ulicznej. Przywódcarni, 
ujstymi na miejscu są: Szulim Fuchs 
i'vesch Wolifisch, Mozes Fliszer, Ge- 
dański Majłech, Henoch Ferder i Nu- 
chim Hoeriug. Z wyjątkiem Szulima 
Fuchsa, pozostającego bez zajęcia, 
wszyscy ujęci przywódcy posiadają 
pracę, a kilku z nich pochodzi z poza 
ivowa I wszyscy Są czynnymi noto- 
wanymi działaczami organizacji ko- 
munistycznej. 

2) na płacu Akademickim ranio- 
nych zostało trzech polskich robotni- 


ków, z których śp. W. Kozak zmarł 
ERETTO DA S 


Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział III karny 

dnia 14 marca 1936 r 

III Pr. 32/36 

Sąd Okręgowy Wydział III karny 
w Krakowie na posiedzeniu niejaw- 
nem w dniu 14 marca 1936 r. po 
wysiuchaniu wniosku Prokuratora 
sgcw Okręgowego w Krakowie wy- 
dał następujące 

ostanowienie: 

I) Zatwierdza się po myśli §§ 489, 
493 austr. proc. karn. zarządzoną i 
wykonaną przez Starostwo Grodz- 
kie w Krakowie dnia 12 marca 1936 
a wykonaną przez Starostwo Grodz- 
kie w i4iakowie dnia 1° marca 1936 
konfiskatę czasopisma „Hasło Pod- 
wawelskie“ spowodu treści: 

1) artykułu zamieszczonego na 
stronie pierwszej p. t. „Purim 
święto zbrodni i nienawiści“ w ustę- 
pie od słów „A w Polsce" do słów 
„Antyemity Amana“, albowiem treść 
tych ustępów zawiera znamiona wy- 
Stępku z art. 170 k.k. 

2) artykułu zamieszczonego na 
stronie 5 p. t. „Światła i cienie“ od 
słów „ta świnia Kupuje“ do słów 
„małedzież czuwa“, albowiem treść 
tych ustępów zawiera znamiona wy- 
stępków z art. 127 i 154 § 1 k.k. 

II. Zakazuje się dalszego rozsze- 
rzania skonfiskowanej treści powyż- 
szego afisza a zakaz ten ma 
być ogłoszony w przepisanej formie 
w najbliższym numerze czasopisma 

„Hasło Podwawelskie" i w dzienniku 
urzędowym. 

III. Cały nakład skonfiskowanego 
druku ma być zniszczony. 

SESE RE P 


KRYSZTAŁ“ 


Sprzedaż SZKŁA, 
PORCELANY | 
i FAJANSOW 
Sosnowiec, ul. MODRZ-|OWSKA 30 


„Hale Rozwoju" 


po przewiezieniu go Tia, szpitala. Ani 
jeden : komunistycznych szakal; nie 
tylke nic zginął, ale nie uległ nawet 
jakiejkclwiek kcntuzji. Wszyscy bo- 


NWY 


wiem — przewodzące akcji — ukryci 
byli dobrze za plecami polskiego bez- 
rokotnego, który stał w pierwszym 
szeregu. 


Kronika | Sa NE r! 
Nadesłane „ mF: * 40 s 
Zwykle * 4 Mot Per LTZ 


Cena egz. 20. 


Rok VIII 


Podwawelskie 
TYGODNIK 


y REZPA DTYJNY 


CENY OGŁOSZEN 


strona wiersz "ik 


Trzeba, aby robotnik polski. dowie 
dzieł się dobrze, kto go poprowadził 
we utorek na ulicę, kto go rzucił pod 
strzały, kto jest winien krwi i śmier- 
ci jego towarzysza! Trzeba, aby ro- 


botnicy znali na pamięć nazwiska 
sześciu przywódców komunistycz- 
nych, którzy ukryci za robotniczemi 
plecami — wezwali tłum, aby rzucał 
kamieniami w polskiego policjanta. 
I że to wszystko płatni agenci Ko- 
minternu wykonali we Lwowie, któ- 
rego robotnik lwowski wspólnie z 
wszystkimi bronił w 1918—1920 r. 
przed zalewem wschodniego barba- 
rzyństwa i przed bolszewicką rewo- 
lucją". 


jani sie na ule 


odezwy arcybiskupów lwowskich. 


W „Nowym Dzienniku“ z dnia 20 
kwietnia czytamy: 

Jak wiadomo, po wtorkowej de- 
mionst:racji bezrobotnvch, zakończo- 
nei zabiciem jednego robotnika. 
„Dziennik Polski“, organ sanacvi- 
nych endeków lwowskich wzorem 
„Tempa Dnia“ rozpętał ohydną na- 
gcnkę żydożerczą, wymieniając 5 ży- 
dów spośród aresztowanych wów- 
czas 14 osób jako głównych spraw- 
ców i podżegaczv. Osławiony odszcze 
pieniec endecki Hrabyk stworzył kar 
kołomną koncepcję, że podżegacze 
żydowscy ukryli się za plecami ro- 
botników polskich i dlatege wśród 
ofiar zajść są tylko chrześcijanie. 

Obecnie ukazała się naskutek 


Proces 26 żydów-komunistów 
w Warszawie 


WARSZAWA (—) W sądzie okrę- 
gowym  rczpoczął się wielki proces 
komunistvczny 26-ciu żydówek i ży- 
ów z inżynierem Pinkusem Finde- 
rem na czele. 

Finder znany był policji jako nie- 
bezmieczny wywrotowiec, czynny 
ezionek komitetu centralnego partji 
komunistycznej. Przez długi czas u- 
krywał się on w zakonspirowanych 
lokalach, wreszcie jednak wnadł w 
ręce policji przy okazji aresztowania 
Furjerki komunistycznej Władysta- 
+ y Peciak, która utrzymywała kon- 
takty organizacyjne z poszezególnv- 
mi, wybitnymi działaczami. 

Aresztowanie Findera nastaniło na 
ui. Chłodnej, w chwili, edv qpuszczał 
lokal zakonspirowanej drukarni ko- 
munistycznej.  Wywrotowiec miał 
kieszenie wyładowane najrozmaitsze- 
mi ulotkami agitacyjnemi i broszu- 
rami. Jeden z druków występował 
przeciw warszawskiemu dziennika- 


zajść czwartkowych wspólna odezwa 
ks. arcybiskupów lwowskich Twar- 
dcwskiego i Teodorowicza, w której 
m. in. czytamy: 

Nawet wierzyć w to nie chce- 
my i nie uwierzymy, ażby dzieł- 
ny robotnik lwowski poniżył się 
do bicia szyb, nieraz równie dziś 
biednego kupca, jak on sam, al- 
bo do niszczenia i plondrowania 
cudzego mienia. Albo nawet do 
niszczenia dzieł sztuki, które prze 
cież są chlubą tak dzielnie przez 
robctników przed  niedawnemi 
laty bronionego Lwowa. To inne 
i to obce żywioły objeły w tem 
komendę. 

.z ufnością, iż głos nasz wy- 


n 


rzowi F., za to, iż podał wiadomość 
do prasy o wyjeździe przez zieloną 
eranicę — warszawskiego komunistv 
Leńskiego, którego bolszewicy osa- 
dzili po przybyciu do Moskwv w wię- 
zieniu. 


Jak ustaliło śledztwo, Finder prze- 
kywał przez pewien czas we Francji 
za fałszywym paszportem i był tam 
nawet skazany na więzienie przez 
trybunał poprawczy w St. Etienne. 


słuchany zostanie, przemawiamy 
i wołamy do serc i sumień na- 

szego robotnika. Wołamy doń, 
by się zwolnił od zgubnei zale- 
żności tych obcych, którvch 
przynależność, charakter i naz- 
wiska już urzędowo ponad wszełl- 
ką wątpliwość stwierdzone zosta- 
ły. by nie bogacił krwią swoia ich 
judaszowych kieszeni, by bezsku 
tecznym buntem nie pracował na 
zoubę własną i rodzin swoich, 
by on pomny na swe bohater- 
skie walki i boje, nie szedł choć- 
by nieświadomie w służbę obcvch 
Polsce wrogich czynników”. 
Podajemy Czytelnikom powyższe 

bez komentarzy. 


Razem z wywretowcem policja za- 
trzymała kilkunastu działaczy i dzia- 
łeczek komunistycznych. których ro- 
le były podrzędniejsze i polegały na 
kolportowaniu wśród bezrobotnych 
oodburzających ulotek. 

Proces komunistyczny, na który 
wezwano 81 świadków, potrwa około 
tygodnia. Przewodniczy sędzia Chwa 
towski. 


JAN FAMULSK! 
BĘDZIN, Hale Targowe 25 


poleca: artykuły kolonjalne i nabiał. 


„dyhy antysemici mie myi.“ 


Żydowski „Nasz Przegląd“ zamie- 
szcza artykuł pt. „Gdyby antysemi- 
ci umieli myśleć“... którv prosi się 
spowodu swej skandalicznej treści o 
kilka stanowczych uwag  krytycz- 
nych. 

Autor p. Janusz Kowalewski (!), 
wypowiada tezę, że gdyby antysemi- 
ci umieli myśieć, to nie byłoby... an- 
tysemityzmu. Znaczy to, że po stro- 
nie antysemityzmu stoi absurd, po 
stronie semiekiej czy filosemickiej — 
prawdą. Zasadniczą przesłanką tej 
tezy jest przeświadczenie, że antyse- 
mici „szeregowcy“ t. zn. występujący 
w pierwszym najliczniejszym szere- 
gu bojowym, „występując przeciw 
lichwie i pasorzytnictwu, oddają nie- 
obliczalną w skutkach przysłuee li- 
chwie i pasorzytnictwu. Atakując 
„pachołków”, sami są pachołkami i 
narzędziem bogaczy swojej i żydow- 
skiej narodowości“. I w dalszym cią- 
gu artykuł zajmuje się gromadze- 
niem dowodów, że w gruncie rzeczy 
antysemityzm wentylowany był 
przez warstwy, dla których nie był 
on niczem innem, jak tylko ostate- 
cznem narzędziem dla utrzymania 
swego zagrożonego stanowiska gó- 
rowania nad szerokiemi masami. 

A więc odrazu widać, że autor re- 
dukuje cały antysemityzm do chara- 
kteru WWE ekonomicznego. Sta- 
nowisko wcale nie nowe, najszerzej 
może potraktowane w broszurze za- 
wziętego socjalisty, dr. J. B. Mar- 
chlewskiego pt. „Antysemityzm a ro- 
botnicy“ (r. 1911!). Pomija zaś zu- 
pełnie moment rasowy, narodowy, 
religijny i etyczny. A i nawet sama 
„resztka' ekonomiczna, jaka z anty- 
semityzmu w pojęciu p. Kowalew- 
skiego pozostała, ma nader specyfi- 
czne zabarwienie. Mianowicie jak z 
tenoru całego artykułu można sądzić, 
autor zdaje się stać na stanowisku 
walki klas. Istnieją dwie klasy: bie- 
daków i bogaczy. Biedacy powinni 
się łączyć we wspólny front antyka- 
pitalistyczny, front, któryby jedno- 
czył wszystkich bez względu na tak 
mało znaczące różnice, jak narodo- 
wość, czy wyznaniowość. Ponieważ 
antysemityzm powinien nrzynieść ra- 
czej korzyść biedakom, aniżeli boga- 
czom, a rzecz ma się odwrotnie, stąd 
wynika konkluzja, że jest on niepo- 
rozumieniem, wyrosłem z ciemnoty 
wyzyskiwanych mas, które wskutek 
tego daje ceł odwrotny do zamierzo- 
nego. 

Ten sposób walki o prawa klasy 
pracującej nie da nic, trzeba więc 
przerzucić całą akcję, cały ruch z an- 
tysemityzmu na walkę komunistycz- 
ną, która odrazu uderzy we właści- 
wych wrogów i odrazu zdobędzie 
właściwy cel. Przecież antysemici 
„Szeregowi* powinni pamiętać, że i 
w łonie żydostwa istnieją wielkie an- 
tagonizmy, oparte również na podło- 
żu socjalnem, że istnieją tam również 
wyzyskiwani, którzy nie mogą uwol- 
nić się z pod jarzma kapitalizmu ży- 
dowskiego. Jaka jest więc między 
chrześcijanami - antysemitami sze- 
regowymi a biednymi, uciemiężony- 
mi żydami różnica? Minimalna: tam 
jest tyran — kapitalizm chrześcijań- 
ski, a tu tyran — kapitalizm żydow- 
ski. 

Tylko tyle. Patrzcie więc, ile jest 
więzów, które nowinnv łączyć tych i 
tamtych w jeden blok. Antysemici, 
zaprzestańcie więc walki z żvdami, 
bo ci z którymi istotnie walczycie, 
wychodzą na tej walce doskonale, o- 
fiarą natomiast padają nic wam nie- 
winni, nrzeciwnie, w takiem samem 
położeniu jak wy znajduiący się bie- 
dni pracujący żydzi, równie jak wy 
nienawidzący bogaczy. A więc, towa- 
rzysze, łączcie się! Huzia na kapita- 
lizm! 

Oto jaką to dialektykę mieści w 
sobie artykuł „Naszego Przeglądu". 
Ten cały ładunek myślowy ma więc 
najwyraźniejsze zadanie — storpedo- 
wać antysemityzm. Udowodnić, że 
antysemityzm jest nieporozumieniem, 
że jest wypływem niedostatecznego 
uświadomienia ekonomicznego warstw 
zainteresowanych, to już równa się 


RARE 

poważnemu osłabieniu antysemityz- 
mu. Natomiast transfuzja całej ener 
gji skulminowanej w ruchu antyży- 
dowskim w mobilizację frontu anty- 
kapitalistycznego jest niczem ińnem, 
jak tylko zamienieniem antysemity- 
zmu w nicość, w zero. 

Jest to oczywiście narazie tylko 
sugestja, tylko „pium desiderium', 
niemniej jednak charakteryzuje zna- 
komicie płany, jakie się roją w gło- 
wach tych wielkich strategów izrae- 
lickich, tak silnie niepokojonych 
„strasznemi hecami endeckiemi' — 
i dlatego artyku! z „Naszego Prze- 
gladu“ zasługiwał na uwasę. 

Ale istnieje przyczyna ważniejsza. 
Wiemy o współpracy komunistycz- 


no - żydowskiej, wiemy o wrogiem 
nastawieniu komunistów i socjali- 
stów względem antysemityzmu. Wę- 
zły przyjaźni się coraz mocniej za- 
platają. Podział zadań dokonany. Ży- 
dzi kędą kunsztownie budować, jako 
uzdolnieni intelektualiści, demagogji- 
czną dialektykę marksistowsko - fi- 
lożydowską, komuniści zaś — czyn- 
nie ją realizować. Perfidją właśnie 
wspomnianego artykułu jest to, że 
jest on propagandą komunistyczną 
w najklasyczniejszem wydaniu. Zważ 
my na tytuł: „Gdyby antysemici u- 
mieli myśleć"..; przeciętny dobrodu- 
szny czytelnik domyślnik wynełniiby 
zdaniem: „nie walczyłbw z biednymi 
żydami, lecz z własnymi ciemięzca- 
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mi“, a dla wtajemniczonych 
ten ma brzmieć poprostu: 
antysemici umieli. myśleć... 
komunistami“. 

Jesteśmy przekonani, że tysiączne 
odbitki tego artykułu walnie zasilą 
bibułę komunistyczną, przemycaną 
po różnych jaczejkach. W tem prze- 
konaniu, że przeznaczony on jest dla 
komunistów, utwierdza nas przebi- 
jająca się niedwuznacznie antyreli- 
gijna postawa autora artvkułu. Mie- 
ści się w tem niemała doza pikanterji, 
skoro w piśmie wyznawców Mojże- 
sza — Mojżesz nazwany został „nie- 
doścignionym mistrzem blagi i pro- 
wokacji”. 

Cóż na to ezcigodni rabini? Nie 
przeklną bluźniercy? Chyba nie. Bo 
gdy .chwieje się w posadach twier- 
dza, wtedy się jest gotowym, o ile 
to miałoby pomóc, nawet własnych 
bogów zwalić z ołtarzy... Czy nie tak, 
Panowie Izraelici? RR. 


tytuł 
„Gdyby 
byliby 


mioczieży stslicy jad, 


rozpromieniła ich dusze pogardą dla 


Szereg pism ostatnio uderza na a- 
larm, podając cyfry i fakty, świad- 
czące o demoralizacji i wzroście prze 
stępczości wśród młodzieży. Zdzicze- 
nie seksualne jest wynikiem propa- 
gandy „życia ułatwionego" na tere- 
nie szkół średnich, propagandy, sze- 
rzonej przez pewną kategorię pism 
literackich, pseudo - medycznych, a 
nawet specjalnie wydawanych dla 
rałodzieży. 

W szeregu ostatnich numerów dwu 
tygodnika „Zet“, jak również w ty- 
godniku „Prosto z mostu“ i w ,,Wie- 
czorze Warszawskim* znajdujemy 
artykuły malujące w niezwykle czar- 
nych barwach spustoszenia etyczne 
wśród młodzieży. „Zet“ podaje, że 
na terenie jednego tylko kuratorjum 
szkolnego w ciągu roku zanotowano 
wśród młodzieży szkolnej 700 wypad 
ków chorób  wenerycznych i około 
400 wypadków spędzania płodu. 
Homoseksualizm „grasuje nagminnie 
w średniem pokoleniu literatów, w 
młodszem pokoleniu aktorskiem, w 
kołach sportowych, ostatnio zaś o- 
kazało się z dyskusji prasowej, iż 
oddaje mu się w Warszawie paruset 
uczniów gimnazjalnych i to częścio- 
wo w celach zarobkowych”. 

Aby przeciwdziałać panoszeniu się 
zgnilizny moralnej, „Zet“ podaje na- 
stępujące wskazania: 

„Zalepianie plastrem angielskim 
otwartej rany nie przyda sie na nic. 
Kto dba naprawdę nie o siebie, lecz 
o dobro ogółu, powinien dopomóc w 
stworzeniu poważnej akcji obywatel- 
skiej, któraby, po wycofaniu tej 
sprawy z łam czasopism, zabrała się 
poważnie i spokojnie do obmyślenia 
środków zaradczych. Trzeba przede- 
wszystkiem odizolować młodzież gim 
nazjalną od  deprawujących wpły- 
wów. Trzeba uniemożliwić fatalnie 
obciążonym zboczeńcom (którzy za- 
zwyczaj znani są najbliższemu oto- 
czeniu) piastowania stanowisk, na 
których mają oni bezpośrednio do 
czynienia z młodzieżą lub takich, 
gdzie młodzi ludzie są od nich w ja- 
kikolwiek sposób uzależnieni. Trze- 
ba, co najważniejsze, zniszczyć u 
podstaw kłamstwo społeczne, które 
wprowadza cyniczną dwutorowość 
słów ï uczynków. Trzeba oczy- 
ścić atmosferę Polski współ- 
czesnej, w której rej wodzą różne 
pseudo - wielkości, sączące bezkar- 
nie truciznę w organizm duchowy 
narodu. Trzeba powiedzieć tym lu- 
dziom otwarcie i odważnie: „Biada 
wam faryzeuszowie i doktorzy zakon 
ni, obłudnicy, boście podobni do gro- 
bów pokielanych, które  zzewnątrz 
wydają się piękne, a wewnątrz peł- 
ne są plugastwa i wszelkiej nieczy- 
stości, pełne dumy, fałszu i obłudy". 

A nadewszystko — bo reszta to 
tylko paljatywy — trzeba dać mło- 
dzieży i całemu społeczeństwu cel 
wielki, uniwersalną ideę, któraby: 


obsesji seksualnej a entuzjazmem 
dla prawdy, dobra i piękna“. 
X 

Od siebie możemy dodać, że od- 
dawna Episkopat Polski, jak i pra- 
sa katolicka, zwracały uwagę na sze- 
reg momentów i przyczyn, które mu 
siały doprowadzić do rozluźnienia o- 
byczajów. 

Przedewszystkiem nauka religji i 
etyki katolickiej jest traktowana w 
szkolnictwie naszem  pomacoszemu, 
o czem nieraz mamy sposobność pi- 
sać, podając fakty i cyfry. Sprawa 
wychowania religijno - moralnego, 
która jest naczelną zasadą w usta- 
wie o ustroju szkolnictwa, oczekuje 
na praktyczne ujęcie i stosowanie. 

Dopóki w szkolnictwie średniem i 
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w wyższych kiasach szkół powszech- 
nych będzie panował system koedu- 
kacyjny, niema mowy o podniesieniu 
poziomu moralnego młodzieży. 

Jak to zgodnie podkreśla prasa, 
mamy bardzo surową cenzurę o ile 
chodzi o sprawy polityczne. Cenzu- 
ra ta jednak jest dość wyrozumiała. 
i pobłażliwa o ile chodzi o moralność 
publiczną. 

Z racji wprowadzenia w życie no- 
wego Kodeksu Karnego zwracaliśmy 
uwagę na liberalizm tego kodeksu w 
ouniesieniu do moralności, na pogor- 
szenie dotychczasowego stanu, na 
niekarność niektórych występków, 
np. homoseksualizmu. Niestety, nie 
posłuchano głosów ostrzegawczych 
a następstwa nie dały na siebie cze- 
kać. 


Naszą zasadą: 


oko za oko 


‘Wypadek nie spotykany w dziejach szkolnictwa polskiego 


„Dziennik Kresowy“ donosi: 

Ostatnio zdarzył się wypadek nie- 
spotykany w dziejach szkolnictwa 
polskiego. Oto na lekcji historji w 
jednej ze starszych klas gimnazjum 
państwowego w Grodnie, prowadzo- 
ucj przez wybitnego profesora histo- 
ryka, utartym zwyczajem jeden z u- 
czniów zdawał krótkie sprawozdanie 
naibardziej aktualnych spraw świata 
z ubiegłych dwóch tygodni. 

Referent uczeń Polak, opierając 
się na czasopismach, przedstawił kla 
sie przebieg ostatnich posunięć po 
ltycznych, w końcu przeszedł do 
sprawy, która go najbardziej jako 
Poiaka bolała, mianowicie: napad na 
Konsulat Polski w Tel-Awiwie i zbe- 
szczeszczenie godła Polskiego. 

Po odczytaniu przez ucznia refera- 
tu aktualnego, którego ostatnie a- 
kordy uderzyły w jedną strunę wszy 
stkich Polaków, wywierając niezwy- 
kle przygnębiające wrażenie, ucznio- 
wie przeszli do żywej dyskusji, chege 
wvciaenąć z tego odpowiednio wnio- 


ski i potępić ten ohydny wybryk. 


„.I wtedy, kiedy uczniowie Pola- 
cy ugodzeni w swej dumie narodo- 
wci, czekali potępienia i usprawiedli- 
wienia tego wypadku przez kolegów 
żydów, uczeń żyd Izaak Samuel sta- 
nąwszy w bojowej postawie złośli- 
wie, a plańowo wypowiedział głośno 
te słowa: 

„Chrześcijańska religja mówi: że 
jeśli ktoś uderzy w jeden policzek, 
to nadstaw drugi, nasza zaś religja 
trzyma się zasady „oko za oko“ 
„ząb za ząb“, a to co teraz było w 
Tei-Awiwie, to jest odpowiedzią za 
Gredno, Suwałki, Białystok i Wilno, 
a w porównaniu z tem, co się działo 
w tych miastach, zbeszczeszczenie w 
Tel-Awiwie godła Polskiego jest ni 
czem!“ 

Wyzywające przemówienie ucznia 
Izaaka, poniża jącego uczucie narodo- 
we uczniów Polaków spotkało się z 
cgóliiem oburzeniem młodzieży, co w 
konsekwencji może doprowadzić do 
wykluczenia go z gminy uczniow- 
skiej. 


Wal antowane rowery 


Pä skie damskie i dziecinne 
ra 


| i „Irma KAROLIBARAN 


Sosnowiec, ulica Mościckiego 12. 
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P. Zaderecki mówi.. 


Na łamach żydowskiej „Chwili“ 
ukazał się „wywiad“ ze „świetnym 
znawcą judaistyki“ Tadeuszem Zade- 
reckim. Dlaczego właśnie wywiad ?— 
zapyta niejeden z Czytelników. — 
Przecież Zaderecki jest stałym współ 
pracownikiem „Chwili“, w której roz 
poczzł przed dwoma blisko laty swo- 
ją niefortunną kampanję przeciwko 
„Synom Szatana“ ks. Charszewskie- 
go. 

Ano, taki sobie trick żydowski: 
wywiad, — to lepiej brzmi i przytem 
usuwa podejrzenie, że ten ideowiec 
ma bliższą łączność z redakcją a 
zwłaszcza... jej kasą. 

Oto co mówi zacny p. Zaderecki: 

„Neo-poganizm wślizguje się 
do nas drogą bardzo podstępną. 

Nie głosi odrazu haseł radykal- 

nych, broń Boże, on tylko bierze 

bezmyślne i krótkowzroczne tiu- 
my na lep łatwych haseł anty- 
judejskich. W konsekwencji je- 
dnak uderza on tem silniej na 
wszystkie dotychczasowe podwa- 
liny naszej kultury. Gdy bowiem 
wszczepia się w tłumy przekona- 
nie, że wszystko, co żydowskie, 
jest złe, to legicznie muszą one 

w końcu dojść do wniosku, że i 

Ewangelje są u podstaw wytwo- 

rem żydowskiego ducha i Stary 

Testament z Dekalogiem i wogó- 

le cała religia". 


Mocno przesadzone obawy, miły 
entuzjasto Szulchan - Aruchu! Sta- 
wiasz pan za przykład Niemców? A- 
leż nie zapominaj o tem „jaka nie- 
zmierna przepaść dzieli ducha pol- 
skiego od ducha germańskiego. A 
mówić o Ewangeljach jako o wytwo- 
rze ducha żydowskiego może tylko 
podrażniony furjat, któremu się u- 
bzdurało, że świat powstał z żydow- 
skiego smrodu a ziemia ma kształt 
jarmułki. Wszak właśnie Ewangelja 
jest najdoskonalszą antytezą juda- 
izmu. Duch Ewangelji jest tak dia- 
metralnie przeciwny duchowi talmu- 
du jak ogień i woda. A pan Zadere- 
cki twierdzi, że szaleństwo wojują- 
cego antysemityzmu nie ograniczy 
się tylko do zniszczenia żydostwa, 
lecz także sięgnie po... „żydowskie 
(siec!) Ewangelje". 

Jak z powyższych enuncjacyj wy- 
nika, żydostwo drży wprost w oba- 
wie o losy... Ewangelji i wogóle chrze 
ścijaństwa. Żydostwo woła wielkim 
głosem, przez usta swego sztandla- 
na: Chrześcijanie, dokąd dążycie? 
Czeka was zguba! Zerwijicie natych- 
miast z antysemityzmem, bo konse- 
kwencje jego są okropne: zniszczenie 

angelji. 

Wogóle dzieją się rzeczy dziwne. 

Ale cytujemy dalej cenne słowa p. 
Tadeusza : 

„Powiem więcej: Aryjczyk, 
ehcący walczyć dziś absolutnie 
ze wszystkiem, co judejskie, mu- 
si dojść do obalenia całego sy- 
stemu prawnego, wogóle całego 
dotychczasowego ustroju i po 
rządku. 

Cóż bardziej aryjskiego zda- 
wać się może pozornie, jak np. 
prawo rzymskie, na którem spo- 
czywa cała nasza legislatura? 
Tymczasem, jeśli wnikniemy w 
Talmud, zobaczymy ze mdumie- 
niem, że wszystkie te podstawo- 
we zasady prawne, które uważa- 
my za tak bardzo aryjskie, już 
dawniej były nam znane, a na- 
wet znacznie dalej rozwinięte. 
Częstokroć np. spotykałem rze- 
czy, które np. Makarewicz i inni 
uczeni uważają dopiero za śpie- 
wkę prawną przyszłości, za ja- 
kiś nieosiągalny jeszcze ideał, a 
Już są stosowane w praktyce w 
starym Talmudzie, szczególnie w 
zakresie ustawodawstwa karne- 
go. Zapytać wypada zkolei: skąd 
ta zbieżność, czy to może nie 
Przypadek ? Otóż nie, jest bowiem 
rzeczą stwierdzoną, (że prawni- 
kami, których  Justynjan za- 


przągł do redacji swego ustawo- 
dawstwa, byli „niestety ....ży- 
dzi, a ci? ..A ci wzorowali się 
na ..Taimudzie i tylko tam mu 
sieli się cofać, gdzie społeczeń- 
stwo rzymskie nie dorosło jesz- 
cze do zrozumienia rzeczy, które 
i bodaj dziś jeszcze są ideałami". 

Dajcie spokój państwo, mówimy 
serjo: Na to, żeby wygłaszać podo- 
bne tezy, trzeba być człowiekiem mo 
cno potrąconym przez tramwaj w 
głowę, lub skończonym  cynikiem, 
któremu najzupełniej wystarcza, że 
efekt swych idjotycznych bredni po- 
czuje w portfelu — o resztę zaś nie 
nie dba. 

Wreszcie zauważa p. Zaderecki z 
triumfem: „Gdzie nie chcemy i naj- 
mniej się tego spodziewamy, wylazł 
eydi 

Jednem słowem: niewiele jest rze- 
czy na świecie, któreby nie były dzie 
łem żydów. 

Ale tymczasem cąytajmy dalej: 

„Dla kogo tedy kultura nasza 
nie jest starym wiechełkiem, głę- 
boko się musi zadumać nad kon- 
sekwencjami szaleńczej antysemi 
ckiej propagandy, już nawet nie 
ze względu na żydów, ale choć- 
by z prostego, dalej patrzącego 
egoizmu“, 

— „Więc jak — zdaniem pań- 
skiem — należy wspólnemu nie- 
bezpieczeństwu przeciwdziałać?“ 
— przerywa rozmówca pana Z. 

— „Przedewszystkiem akcja o- 
bronna, względnie  oświecająca. 
Musi być zorganizowana, celowa, 
tak jak zorganizowany i celowy 
jest atak. Dotychczas tego nie 
ma. Każda ,poważniejsza”* pu- 
blikacjo z dziedziny „żydcznaw- 
stwa“ powinna znaleźć natych- 
miast odparcie, a nie, jak dotąd, 
gdzie czeka się na łaskę Bożą“. 


Ana, o to naszemu żydoznawcy cho 
dzi! Musialby dawać „odprawy* an- 
tysemickim publicystom, jak dał ją 
(pożal się Boże, co to za „odprawa“ ) 
ks. Charszewskiemu. Odprawy takie 
wywołują wprawdzie efekt znikomy, 
bo ich nikt z gojów nie czyta, ale 
dochody przynoszą niezłe. 


„Ot weźmy nieszczęsna spra- 
wę uboju rytualnego. Gdyby dwa 
lata temu, gdy ksiądz Trzeciak 
wydał swój elaborat, został on 


natychmiast przygdożdżony, nie 
byłoby doszło do takiego fina- 
łu, że ten ignorant został powo- 
łany na „eksperta“. Tanim kosz- 
tem byłoby się go zmiotło do je- 
dynie mu należnej „naukowej“ 
płaszczyzny „Hasła  Podwawel- 
skiego". To zaś nie jest niebez- 
pieczne, bo stoi na tak fatalnym 
poziomie, że dla braku czytelni- 
ków ledwie dyszy“. 


Stop! Tu pomówimy nieco obszer- 
niej! Eroszura ks. rektora (p. Z. tego 
tytułu unika) Trzeciaka byłaby z ca- 
łą newnością zagwożdżona, gdyby 
ktoś mógł tego dokonać. Dlaczego 
pan sam tego nie zrobiłeś? Czyżbyś 
wej nie czytał, podobnie jak nie czy- 
tali rzekomo rabini? Cóż za „obroń- 
ca prawdy' z pana, że przez 2 lata 
pozwoliłeś istnieć spokojnie takiej o- 
hydnej broszurze? Zdaje się, że tchó- 
rzek oblatywał na myśl zadarcia z 
taką powagą naukową, jaką jest bez 
przecznie ks. dr. Trzeciak, co? 


A teraz druga sprawa: Wyrażanie 
sie w ten sposób o ludziach, którzy, 
niezależnie od judaistyki, piastują 
wysoką godność naukową, świadczy 
o bardzo niskim poziomie kultural- 
nym oraz wrodzonej żcłdackiej bru- 
talmości. To obraza dla całej nauki 
polskiej, której ks. Trzeciak jest je- 
dnym z pierwszych przedstawicieli. 
A pan — wielki uczony — jakiemi 
tytułami się szczycisz? Znasz, rzeko- 
mo, hebrajszczyznę? Ależ pierwszy 
lepszy zasmarkany Srulek z „jeszy- 
botu“ może się tem samem poszczy- 
cić. Stoicie na jednvma poziomie. Czy 
to pana upoważnia do wyzywania od 
nieuków rektorom uniwersytetów ? 


A wreszcie trzecia sprawa: płaszczy- 
zna „naukowa“ Hasła Podwawelskie- 
so. — Tu już grubo pan przeholo- 
wałeś! Ależ my do żadnej naukowo- 
ści nie mamy wogóle pretensji. Na 
antysemityzm naukowy już nie po 
ra. My studjujemy „talmud żywy”, 
jakim jest czteromilionowa ćma ży- 
dostwa. Każdy jarmark, każda ob- 
serwacja żydowskiego handlu tłuma- 
czy nam jasno wersety księgi Cho- 
szen Hamiszpat czy Jore Dea. Zdo- 
bytą wiedzą dzielimy się z rodakami. 
Czy mam iść, uświadamiać chłopa z 
foljałem Szulchan Aruchu pod pa- 
chą? Wystarczy, gdy mu wytłuma- 
czę na ile go żyd oszukał. 


a aa 
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Aresztowanie ¿yda w Poznaniu 

POZNAŃ (—) W pierwsze święto 
Wielkiejnocy policja poznańska uję- 
ła i osadziła w areszcie właściciela 
żydowskiego  dancingu „Lunch“ w 
Poznaniu przy ul. Wronieckiej 4. ży- 
da Moszkowicza. Poza wykroczenia- 
mi natury administracyjnej, Moszko 
wicz ma na sumieniu kradzież 190 
złotych na szkodę p. Marcina Kowal- 
skiego z Poznania. Pieniądze te Mo- 
szkowicz skradł mu, upiwszy pier- 
wej do nieprzytomności bawiącego 
się w lokalu Kowalskiego. Żyd zło 
dziej i rajfur w jednej osobie, znaj- 
duje się obecnie w areszcie. 


z Š 
b 4 TA najlepszym gatunku, 
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przybory szewskie oraz 
pastęg „Kiwi“ poleca 


W. Jeniorsti 


omonier, Targowa (6. 
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Tam na błoniu 


(Wspomnienia z wojny 1920 r.) 
„Kombatantom żydowskim — 
w hołdzie“. 
Tam na błoniu błyszczy kwiecie... 
potrzebuje na pikiecie 
Ułan Froim stać. 
Niewiadomo — na co, po co 
postawili mu tu nocą... 
Zaczyna się bać... 
Wtem mignęło coś z za krzaka... 
Czy to moskal. czy sobaka, 
Czy to inny zwierz? 
Jedzie patrol bolszewicki, 
Dwaj Iwany, cztery Icki 
I komysarz też... 
Ułan bardzo się nastrasi 
Ale widzi co to „nasi“ 
Ksiknął głośno „hałt!“ 
Rzucił szable, cisnął =vkę: 
„Gite szabes, bolszewike, 
„Idę do was bałd!* 
Jadą Ieki, z nimi Froim, 
I komysarz (też nie coim) 
£ Bolszewicka straż... 
Znikli razem w cieniu nocki, 
Niechaj żyje Lejba Trocki 
I... Griinbaum nasz! 
Jan Marcińczyk 


LOKAL SKLEPOWY 
narożnikowy przy ruchliwej ulicy 
. do wynajęcia 
Wiadomość: Mysłowice, ul. Miko- 
łowska 4 


Czy myślisz, że dziś kiedy jest ty- 
le wokół pracy, zechciałoby mi się 
gryźć karty talmudu, żeby dociec 
czy Bloch ma rację, czy też nie? 

Ależ niema głupców. Niech sobie 
talmud przepada razem ze swymi 
wyznawcami i obrońcami! 


Ale przypomniałeś pan sobie na- 
reszcie „Hasło“. Nieco zapóźno? Gdy 
demaskowałem w nim pańską obłud- 
ną robotę siedziałeś jak mysz pod 
miotłą. Aha, ignorowałeś? Znana hi- 
storja!... Nie rozumiem zatem dlacze- 
go zająłeś się pan niem właśnie te- 
raz, donosząc czytelnikom „Chwili“, 
bez widocznego przekonania zresztą, 
że „Hasło“ ledwie dyszy“. Widać ta 
ignorancja pańska jest tylko okre- 
sowa! A przecieżeśmy starzy „przy 
jaciele“. Oto mam przed sobą numer 
„Hasła“ sprzed dwóch lat, w którym 
znajduje się notatka takiej treści: 

„Ukazał się we Lwowie dwutygo- 
dnik antyżydowski pt.: „Wczoraj — 
Dziś — Jutro“. Wydawcą tego pisma 
jest znany czytelnikom z zamiesz- 
czanych w „Haśle* artykułów p. 
Miecz, Szyjkowski, zaś redaktorem 
znany krytyk Tadeusz Zaderecki.. 

„Wydawcy tak pożytecznego pis- 
ma jak i redaktorowi redakcja „HP“ 
trudnej pracy“. 

Takto illo tempore bywa- 
oln. 

A nieledwie za parę tygodni... u- 
kazały się pańskie art. w „Chwili“.— 
I tu, oczywiście, rozeszły się nasze 
drogi. 

Ale pozwól pan, że będę cytował 
dalej pański „wywiad“: 

„Niema pan pojęcia, jakie krę- 
gi działalności zatacza na tere- 
nie Polski np. niemiecki t. zw. 
„Welt - Dienst“, redagowany 
przez osławionego Fleischhauera. 
Grube setki i tysiące egzempla- 
rzy rozrzuca on bezpłatnie mię- 
dzy „wtajemniczonych“. Tworzy 
i organizuje komórki na naszym 
terenie i t. d. A co temu się prze- 
ciwstawia? Nic!“ 

Och ten „Welt - Dienst", ten „Welt 
- Dienst“!... 

Następnie żali się nasz judaista 
na inwektywy jakich rzekomo mu 
nikt nie szczędzi. (Szczególniej pła- 
cze, że go posądzono o przejście na 
judaizm) Oczjywiście grubo przesa 
dza: Mało bowiem, stosunkowo, pism 
zajęło się jego robotą. Co napisało 
jedno, to przerzuca na wszystkie. A. 
przecież tak mało o tym genjuszu 
słychać! A w końcu taki kapitalny 
ustęp: 

— „A jak w domu?“ 

— „Też nie całkiem dobrze. 
Moja matka nie moz: m° absclu- 
tnie wybaczyć, że zajmuje się ju- 
daikami. A że jest do tego an- 
tysemitką, niech panu starczy za 
wszystko. Gdybym się chwycił 
jakiegokolwiek egzotycznego ję- 
zyka, wybaczyłaby mi. Nie mo- 
że jednak pojąć, czego szukam 
w tym żydowskim Talmudzie. 
Niech się pan nie śmieje! Niech 
pan przyjmie da wiadomości, że 
moja matka wierzy jeszcze świę- 
cie w istnienie mordu rytualne- 
go“, 

Jeśli to tylko prawda, panie Z., 
to pan pochodzisz z wcale porządnej 
rodziny... Oczywiście te mordy stra- 
sznie pana bolą. Wierzę! Powinien 
pan przekonać matkę za wszelką 
cenę. To haniebne! 

Tak, tak, panie Zad.! 

A propos: z a d (oczywiście tre- 
fny) posiadasz go pan ganc z przo- 
du. Nic zatem dziwnego, żeś długo 
nie mógł się zorjentować, gdzie po- 
siadasz twarz i dopiero ostatnio po- 
kazałeś ją w całej okazałości. Bar- 
dzo ciekawy nomen - omen. 

Ale mówmy poważnie: 

Po co żydzi to wszystko publiku- 
ją. Kto z gojów to czyta? Chyba 
dziennikarz z obowiązku lub szcze- 
gólnie zapalony wielbiciel żydów. Czy 
tają sami żydzi, kiwając z namasz- 
czeniem głowami. Jest to moment 
wielce komiczny: przypomina stare- 
go rzezimieszka, słuchającego z roz- 
czuleniem wywodów swego obrońcy. 
Wnet żydzi gotowi sami w to uwie- 
rzyć, jak pan Zagłoba w pokrewień 
stwo z Rochem. 
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ITE PIWO OKOCIMZKIE 


Żydzi a prasa 


Najskuteczniejszym środkiem, za 
pomocą którego żydzi próbują opa- 
nować duszę narodu jest prasa. 

Prasa w przeważnej części jest w 
rękach żydów, lub w zależności od 
żydów. W ten sposób żydzi kierują 
opinją publiczną. Prasa żydowska na 
całym świecie krzyczy, że żydom się 
dzieje krzywda. A przecież naodwrót, 
żydzi we wszystkich krajach krzyw- 
dzą' narody chrześcijańskie, żvjąc 
jak pijawki z pracy narodów tych. 

Tak złodziej, chcąc odwrócić uwa- 
gẹ od siebie najgłośniej krzyczy: 
„trzymaj złodzieja“. 

Zapomocą prasy działają zupełnie 
świadomie i według jednolitego, zgó- 
ry ustalonego planu. 

Żyd Montefiore (Błumbere) na ze- 
braniu działaczy żydowskich wołał: 
„Dopóki prasy nie opanujemy całko- 
wicie, wszystko co robimy, jest da- 
remne. Napróżno tworzycie towarzy- 
stwa, uchwalacie pożyczki, bankru- 
ctwa. Dopóki nie mamy w ręku pra- 
sy, aby narody ogłupić i mylić, nie 
osiągniemy niczego, a nasze dążenie 
do panowania pozostanie urojeniem". 

„To też żydzi starają się wszędzie 
opanować prasę. Wywarli ogromny 
wpływ na myśl polityczną i teorje 
polityczne jak socjalizm i komunizm, 
lecz również na literaturę i sztukę. 
Weszli do literatury i pras” weszli 
do nauki i wszędzie wycisnęli stem- 
pel swojej umysłowości“. 

Dzieła autorów żydów urabiają nas 
powoli dla celów żydowskich. Idee, 
pod najrozmaitszemi maskami ukry- 
te, wpajane nam systematycznie, co- 
dzień przerabiają nam duszę, wypa- 
czają nam zdrowy instynkt. 

Tylko w ten sposób stało się mo- 
żliwem, że społeczeństwa  chrześci- 
jańskie, zamiast odwrócić się z obu- 
rzeniem od ohydy podawanej nam na 
scenie i w kinie, widowiskom tym 
przyklaskują. Gdyby społeczeństwa. 
chrześcijańskie nie miały instynktu 
wypaczonego, całą tę ohydę zmio- 
tłaby jedna fala oburzenia. 

Polska zerwała kajdany niewoli, 
a jednak jakoś nie odczuwamy peł- 
nej radości. Jak gdybv jakaś chmu- 
ra przyćmiewała nam promienie wol- 
ności. Owoce wolności dopiero wten- 
czas będziemy mogli zbierać, kiedy 
dusza nasza wydostanie się z niewoli 


żydowskiej. f , 
Szczególnego znaczenia nabiera 
sprawa udoskonalenia żydowskiej 


reklamy. Żydostwo, to solidarna or- 
ganizacja wzajemnego ponierania się 
i reklamy wzajemnej. Kto nie należy 
do nich, nie wejdzie do tego koła, 
chyba, że się zaprzeda żydostwu ca- 
łą duszą. Teatr i literaturę „robi“ 
się. Niech się ukaże utwór autora - 
żyda, a wszystkie pisma żydowskie 
i stojące na usługach żydów rozpo- 
ną niesłychaną reklamę. 

Chcąc, żeby czytelnicy nie poznali 
kto to do nich przemawia. czy z ga- 
zety, czy z książki, żydzi maskują 


się przez przyjmowanie nazwisk na- 


rodów rdzennych. e 
„żyjąc pomiędzy gojami, jednak 


działamy w ukryciu i w tajemnicy 
przed nimi. Wyzyskując zręcznie na- 
miętności ich i podszczuwając ich 
powoli lecz stale, donrowadzamy spo 
łeczeństwa gojów do upadku, sami 
zaś w ten sposób dochodzimy do o- 
panowania narodów“. 

Czy Henryk Heine mógłby wy- 
wrzeć taki wpływ, gdvby na dziełach 
jego zamaiast Henryk Heine bvło na- 
zwisko jego -— Chaim Buckeburs? 
Czy Harden byłby znalazł tylu głu- 
pców, gdyby pisał nod swojem imie- 
niem Izydor? I tak Aron zmienił się 
na lArrong, Izrael na Seiler, Izydor 
Obstgarten na Robert Berger. U nas 
Wassereug na Wasowski itp. 

Wiedzą żydzi dobrze, jaki ogrom- 
ny wpływ wywiera na czytelnika 


książka i prasa. To też „jeżeli jakiś 
pisarz głosi zasady, które sa praw- 
dziwce, ale nie wchodzą w nasz plan 
wychowania świata, albo też zasady, 
których publikacja jest przedwczes- 
na, trzeba się postarać, żeby zdobyć 
tego autora. 


Jeżeli go nie możemy 


i uczynić zeń swego adepta, należy 
go zakrzyczeć. 

W całej tej subtelnej maszynecji, 
kierowanej jednolitą wolą z wyraź- 
ną świadomością celu, jedno jest 
zszyte z drugiem,  niedostrzegalnie, 
lecz trwale. 

Dlatego prostodusznemu z natury 
Polakowi tak trudno bvło zrozumieć, 
o co chodzi. Czuł tu i ówdzie obce- 
go dręczycieła, gdy chodziło o jego 
własną egzystencję, dostrzesał tu i 
tam zatrważajace osłabienie sił spo- 
łecznych i gospodarstwa narodowe- 
go. Jednakże powodu zjawisk tych 
oraz celowości i jednolitości ich świa 
domego współdziałania nie widział. 
Był przekonany, że to przypadek. 

Należy baczną zwrócić uwagę na 
dążenie żydów, którzy obok s«ospo- 
darczego chca zdobyć przedewszyst- 
kiem duchowe kierownictwo narodu. 

Dr. G. Lomer w żydowskiej „Żu- 
kunft“ nr. 12 z roku 1912 pisze: 
„Droeą do wpływu na narody rdzen- 
ne prowadzi przez zawody akademi- 


ckie. Na 80 mieszkańców w Niem- 
czech przypada 1 żyd. Wśród profe- 
sorów jednakże już 12 żydów. Ta 
bezsprzeczna przewaga żvdów w 


wyższych, a dla duchowego życia 
narodów  miarodajnych zawodach, 
powoduje naturalnie odpowiednią 


przewagę wpływu żydowskiego na 
życie publiczne”, 

Do jakiego stopnia żydzi opanowa- 
li umysłowość narodu, do jakiego 
stopnia doszło zjudaizowanie Angliji, 
widzimy poniżej. 

Tomasz Collier pisze: „Poważaj- 
my żydów. Oczekujmy dnia pełnego 
chwały, dnia, który ich uczyni gło- 
wą narodów. Czy jest bliski, w któ- 
rym każdy się bedzie czuł szczęśli- 
wy, jeżeli będzie mógł się dotknąć 
choć szaty żyda. Bo od nich przy- 
chodzi zbawienie nasze". 

Cromwell zaś nawet chce zapro- 
wadzić w Anglji relirie Moiżeszową. 

Dlatego „usunięcie żydów od 
wpływów na dalszy rozwój kultury 
i umysłowości naszej, .oraz oczvszcze 
nie tejże z naleciałości i z wpływów 
dotychczasowych, staje się dla nas 
sprawą dalszego rozwoiu narodu pol- 
skiego. 

H. Wildecki 


Żydowski 


Od lat, ba! od tej chwili, gdy ży- 
dzi pojawili się w Polsce, kroniki no- 
tują codziennie niezliczoną ilość prze 
stępstw dokonanych przez nich, kosz 
tem kieszeni i honoru Polaka. Naj- 
czarniejsze występki i zbrodnie ży- 
dów puszczano w niepamięć. Mówiąc: 
to żyd zrobił, a żyd to jeszcze nie ży- 
dzi. Są między nimi szubrawcy, ale 
żydzi są naogół porządni. Gdyby ich 
spolonizować, wychrzcić — to byliby 
całkowicie przyzwoici. I dziś jeszcze 
wielu Polaków w ten sposób orzu- 
muje. Chociaż wszyscy mieli już 
czas zmądrzeć. Suma żydowskich 
łajdactw jest tak olbrzymia w swej 
ponurej wymowie, że każdy, choćby 

nie sądził ich z punktu interesów 
narodowych i socjalnych, ale jako 
postronny obserwator musi stwier- 
dzić, że żydzi spychają naród polski 
w bajoro nędzy moralnej i głodu. Nie 
widzieć tego to znaczy bvć ślepcem 
lub sprzedawczykiem, który patrzy 
na życie i przyszłość Polski przez o- 
sobisty interes — i mierzy go miarą 
otrzymanego złota, wygody lub za- 
szczytu. Ci właśnie z jednej strony 
i pewna część naiwniaków, podtrzy- 
mują zgubne mniemanie o dadatnich 
cechach współżycia żyda z Polakiem, 
albo o korzyści z wychrztów. Poni- 
żej podajemy krótką historję, jaka 
miała miejsce na Górnym Śląsku w 


T. G. Ze zrozumiałych względów 
wstrzymujemy się z ujawnieniem 
nazwisk. 


Do kancelarji ks. prałata w T. G. 
zgłosił się żyd, zamożny handlarz 
drzewa z prośbą o udzielenie mu 


J. MAWCJI 


Sosowiec,. ul. 3- Maja” 8. 


(dawn. Wł. Bia:as) < 


wózki dziecinne i lalkowe. ro- 
werki, instrumenty muzyczne, 
gramofony, płyty, zabawki, gry 
i wszelkie artykóły sportowe. 


| 


Polecaw dużym wyborze: 
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chrztu św. Ucieszył się ks. prałat, 
że taki wpływowy żyd pragnie się 
ochrzcić. To też bez wielkich kłopo- 
tów udzielił chrztu żydowi. Ochrzczo 
ny żyd zapłacił za chrzest po kró- 
lewsku. Dał dwa papierki no 500 zł 
— nrawdziwe, nie sfałszowane, oraz 
zaprosił na wystawną libację. Pięk- 
nie się zaczęło. Jednak... Po kilku 
dniach u ks. prałata zjawił się ochrz- 
czony żyd z prośbą o podżyrowanie 


++ 


chrzest 


weksli na zł 20.000. Nie wypadało 
odmówić, zresztą ks. vrał. nie podej- 
rzewał podstępu — weksle nodpisał. 
O podstępie dowiedział się później. 
Weksle poszły do protestu i ksiądz 
prałat musiał zapłacić 20.000 zł. Dro- 
gi to był chrzest i w dodatku pozba- 
wiony skutku, bo żyd pozostał ży- 
dem nadal. Chrzest bł tylko formą 
i środkiem. 

: Obserwator 


Wszyscy kupują tylko „„BON-SALAMI'* 
a | uc 1 —0i|-. | RE JOOP c= — — | 


Wytwórnia 


„SALAMI: 


Jana Bolisęsi BIAŁA-BIELSKO 


poleca: $aiami c 


własnej produkcji, przewyższającą 
w dobroci i jakości najlepsze 
marki zagraniczne 
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Afera żydowskiego dentysty 


Nabrał najwnych dostawców na 200 tyś zł. i zbiegł 


ŁÓDŹ (—) Przed niedawnym cza- 
semi naskutek pretensyj zgłoszonych 
pizez poszkodowanych, wdrożono do 
chodzenie przeciw technikowi denty- 
stycziemu żydowi Adolfowi Karaba- 
nowawi i jego żonie Małce, którzy 
wspólnic prowadzili zakład dentysty- 
czny przv ul. Piłsudskiego 31. 

IKarabanow, całą aferę zorganizo- 
wał według zgóry opracowanego pla- 
Lu. Mianowicie zaopatrzył się w pa- 
Szport zagraniczny, poczem przystą- 
pił do całkowitego zreorganizowania 
swego zakładu i począł w różnych 
przedsiębiorstwach nabywać narzę- 
azia chirurgiczne, złoto i platynę dla 
celów dentystycznych, meble, urzą- 
dzenei mieszkaniowe i t. p. 

Niezależnie od tego Karabanow, 
tłumaczac się chwilowo kłopotami fi 
nansowemi zalegał w płaceniu ko- 


mornceo i na poczet tego wystawił 
weksle, płatne w kwietniu r. b. Gdy 
już plan swój w całości zrealizował, 
zajascenizował remont mieszkania i 
tłumacząc się koniecznością czasowe- 
go opróżnienia mieszkania dla prze- 
prowadzenia remontu, wywiózł me- 
ble oraz inne ruchomości, spieniężył 
je, poczem wyjechał. 

Ustalono, że Karabanow działając 
w ten sprytny sposób, naciągnął róż- 
nych dostawców na sumę około 200 
tys. zł i następnie wyjechał najpraw- 
cokoadobniej do Palestyny, dokąd zre 
sztą miał paszport. Za zbiegłym afe- 
rzvat wysłano listy gończe, lecz — 
jak dotychczas — nie zdołano go od- 
szukać. Żona jego Małka Karabanow 
została zwolniona i wyjechała w 
ślad za meżem. 


= € tenn. mz 
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Gdy Polska stara się o pożyczkę... 


niską złoto płynie do Palestyny.. 


Zjawisko, które przybiera formę akcji zorganizowanej j planowo kierowanej 


Nie ulega wątpliwości, że oficjal- 
ly wywiad polityczny wewnętrzny 
Jest u nas doskonale zorganizowany. 
Do tego stopnia doskonale, że bar- 
dzo często potrafi on dowiedzieć się 
nawet takich rzeczy, które wogóle 
Nie istnieją, jak np. wiadomości o o0- 
wych „piątkach”, o których tak 
Szczegółowo opowiadał sądowi łódz- 
kiemu jeden z wybitniejszych przed- 
stawicieli wywiadu politycznego. 
„Nie żartujemy jednak, wywiad po- 
tyczny funkcjonuje u nas napraw- 
ę dobrze, czego najlepszym dowo 
em są poważne i zupełnie realne 
Wyniki w walce z komunizmem. Wy- 
rycie kompletnej radjostacji nada- 
Wczej w mieszkaniu pewnego żyda 


, Warszawskiego jest rzeczywiście wiel 


| 


im sukcesem wywiadu polityczne- 
g0. Można bowiem uważać za rzecz 
pewną, że ze strony komunistów by- 
© uczynione wszystko, co tylko le- 
2y w ludzkiej mocy, aby istnienie 
tej radjostacji ukryć. A jednak zna- 
leziono ją. Tak samo bardzo szybko 
likwidowane są u nas drukarnie ko- 
munistyczne. Żadna zbyt długo nie 
pracuje. A wykrycie drukarni, ta- 
lej nowoczesnej drukarni konspira- 
cyjnej, łatwą rzeczą nie jest. Są to 
dzisiaj maszyny niewielkie, dające 
Się szybko złożyć i zapakować w pu- 
dełka. A przytem pracują cichutko 


1 szubko. W porównaniu z przedwo- 


i 
; 
i 
i 


Jennemi maszynami pedałowemi, ja- 
kich używali u nas socjaliści do dru 
kowania swoich nielegalnych wyda- 
wnictw, nowoczesne drukarnie kon- 


_ Spiracyjne są arcydziełami techniki. 


A przecież policja polityczna Rosji 
carskiej lata całe nieraz bezskutecz- 
nie polowała na te drukarnie, trud- 
ne do ukrycia i hałaśliwie pracujące. 

Jest jednak jedna dziedzina, w któ 
rej nasz wywiad wewnętrzny zupeł- 
nie zawodzi, albo też — eo byłoby 
bardzo smutne — wogóle nią się nie 
interesuje. 

Mamy na myśli wywiad w środo- 
wiskach żydowskich. Musimy bo- 
wiem stiwerdzić, że władze, których 
Gbowiązkiem jest znać dokładnie na- 
Stroje, panujące wśród ludności, in- 
teresują się wprawdzie żywo każdem 
Słowem, jakie padnie, gdy dwaj na- 
rodowcy spotkają się i zaczną roz- 
mawiać, zato zupełnie nie wiedzą, lub 
Wogóle nie chcą wiedzieć, co się dzie- 
Je wśród żydów, o czem tam się mó 
Wi — a co jeszeze ważniejsze — co 
Się tam robi. 

Państwo Polskie nigdy wśród ży- 
dów zbyt wielkiego entuzjazmu nie 
Wzbudzało. Ledwie odzyskaliśmy nie 
podległość, już żydzi sprowadzili nam 
ha kark różne międzynarodowe ko- 
misje kontrolne i śledcze, z któremi 
hiemało było kłopotu. A co do po- 
Stawy, jaką zajęli żydzi podczas woj- 
ny z Ukraińcami w Małopolsce 
Wschodniej i później w czasie woj- 
Ry polsko-bolszewickiej, to rzeczy te 
2 wielkiem pożytkiem dla naszym 
Stosunków wewnętrznych i ku prze- 
Strodze na przyszłość, należałoby jak 
hajrychlej opracować i opublikować 
v“ popularnem wydawnictwie, aby 
Jak najszerszy ogół polskiego spo- 
łeczeństwa o tem wiedział, gdyż ze 
Strony żydów czynione są usilne sta- 
Tania i zabiegi, by wspomnienia z 
tych czasów jak najrychlej się za- 
tarły, W tym jedynie celu powołany 
Został niedawno do życia przez za- 

Onspirowaną egzekutywę żydostwa 
Polskiego t. zw. „Związek żydów, by 
tych uczestników walk o niepodle- 
Słość Polski". Chodzi o to, aby w no- 
Wszych pokoleniach polskich, które 
„Pierwszych latach naszej Niepo- 
Aległości sprawami publicznemi je- 
szczę się nie zajmowały, utrwaliło się 
aWiemanie, że żydzi również brali u- 
TAON w walkach, jakie prowadził na- 
->€ polski o zdobycie i utrwalenie swo 
JEJ niepodległości. Wobec braku 

Szelkiej urzędowej kontroli do 


związku owych rzekomych żydow- 
skich uczestników walk niepodległo- 
ściowych zapisują się ludzie, którzy 
wogóle w żadnych walkach udziału 
nie brali, a kto wie czy np. w takim 
Lwowie albo w niektórych miastach 
byłej Kongresówki nie zapisują się 
do tego związku żydzi, którzy wpraw 
dzie walczyli,, ale z wojskiem pol- 
skiem. 

Obecnie nastroje żydów w stosun- 
ku do Państwa Polskiego stają się 
coraz bardziej i coraz zdecydowaniej 
wrogie. W środowiskach żydowskich 
szczególnie w różnych żydowskich 
stowarzyszeniach i lożach na porząd 
ku dziennym są dyskusje wprost nie- 
pokojące. 

Fragniemy dzisiaj raz jeszcze zwró 
cić uwagę na zjawisko, które ostat 
nieniu czasy |rzyhiera formę akcji 
zorganizowanej i planowo kierowa- 
nej. Mamy na myśli wywóz pieniędzy 
z Polski. 

Do niedawna wywóz pieniędzy z 
Polski do Falestyny odbywał się w 
ten sposób, że co bogatsi żydzi w 
Polsce częśc swoich pieniędzy prze- 
znaczali na nabywanie w Palestynie 
ziemi, budowanie domów, zakładanie 
przedsiębiorstw handlowych i prze- 
mysłowych itp. Inni znowu całkowi- 
cie likwidowali w Polsce swoje in- 
teresy i z całym swoim kapitałem 


wyjeżdżali do Palestyny. Jeszcze in- 
ni zaciągali wielkie pożyczki na we- 
ksle, kupowali towary na kredyt i 
spieniężali je, a gdy przyszło do pła- 
cenia, pakowali manatki i wynosili 
się do Palestyny. 

W ten sposób uciekły z Polski se- 
tki milionów w ostatnich kilku la- 
tach. Najlepszym dowodem tego wy 
wożenia kapitałów z Polski do Pa- 
lestyny jest trwający z roku na rok 
odpływ złota z Banku Polskiego. Ży- 
dzi wywożą z Polski nasze bankno- 
ty, zamieniają je zagranicą na wa- 
lutę palestyńską lub angielską, a pó- 
źniej banki palestyńskie i angielskie 
przysyłają te banknoty do naszego 
Banku Polskiego i żądają 'za nie zło- 
ta. A Bank Polski musi dawać zło- 
to, gdyż nie mamy prawa, które po- 
zwalałoby Bankowi Polskiemu nie 
wydawać złota zagranicę. 

Od kilku miesięcy stosowany jest 
nrzez żydów nowy sposób wywożenia 
pieniędzy z Polski. Mianowicie na 
czyjąś komendę, szerzy się między 
żydami agitacja za składaniem osz- 
czędności w palestyńskich bankach 
i kasach oszczędnościowych. Żyda, 
który ma np. 10 tysięcy złotych w 
P. K. O. namawia się, aby wycofał 
przynajmniej połowę i ulokował ją 
w jakiejś palestyńskiej instytucji fi- 
nansowej, gdzie jego pieniądze będą 


wprawdzie przynosiły mniejszy pro- 
cent, ale zato będą jakoby „pewniej 
sze“. Prócz tego mówi się między ży- 
dami, że „na wszelki wypadek dobrze 
jest mieć w Palestynie trochę pienię- 
dzy, gdyż niewiadomo co się może 
w Polsce stać". 

Jak wspomnieliśmy, ruch ten przy- 
biera coraz szersze rońmiary, tem- 
bardziej, że wszystkie tak liczne u 
nas banki żydowskie, żydowskie spół 
dzielnie i kasy, na wszelkie sposoby 
starają się ułatwić przekazywanie 
pieniędzy z Polski do Palestyny i lo- 
kowanie ich w tamtejszych instyty- 
cjach finansowych. 

© tem wszystkiem nasz wywiad 
wewnetrzny zdaje się zupełnie nie 
wiedzieć, o tej agitacji, jakby zupeł- 
nie nie słyszał, chociaż prowadzi się 
nawet dość głośno. 

Bo gdvbv wiedziano o tem, to nie- 
sposób przypuszczać, by nie przedsię 
wzięto żadnych kroków zapobiegaw- 
czych w celu ochrony polskiej waluty 
i polskich interesów gospodarczych 
przed sabotażem żydowskim. 

Prezes Banku Polskiego, pułkow- 
nik Koc, zabiega podobno w Anglji 
o uzyskanie pożyczki dwudziestu czy 
trzydziestu miljonów na wykończe- 
nie elektryfikacji warszawskiego wę 
zła kolejowego. Zanim dojdzie do 
zgody (o ile wogóle dojdzie) żydzi 
zdołają wywieźć z Polski znacznie 
więcej. Więc pocóż zaciąganie poży 
czki, by sprowadzić do kraju trochę 
złota, skoro równocześnie zezwala się 
na wywiezienie jeszcze więcej złota 
do Palestyny? Czyż mamy zadłużać 
się no świecie na to tylko, by żydzi 
mogli wypożyczone przez nas złoto 
wywozić do Palestyny ? 

(„Orędownik') 


Echa tragedii Polaków podczas wojny świat. 


Na zołdzie austriackim 


ŁASK (—) Od czasu do czasu wy- 
chodzi na jaw szereg spraw, które 
kiedyś były dla wszystkich zakryte, 
rzeczy, o których społeczeństwo nie 
wiedziało, a które kłuły je niby żą- 
dło w samo serce. Wypadki te dla 
nas tem boleśniejsze, że dokonywa- 
ły się w przełomowych i tragicznych 
chwilach Polski, w chwiłach dla nas 
ważnych, w okresie powstań czy w 
latach wielkiej wojny — latach zma- 
gań o byt niepodległości Polski. Spra 
wy te, to tragedja ks. Pruskiego czy 
skazańców z pod Lutomierska, Sie- 
radza czy Wolborza. Ręka, co zada- 
wała dotkliwy i podstępny cios, to 
ręka żydów, Mehlów, Szwarcenze- 
rów, Strykowskich, Sekowiczów czy 
Elbingerów. W chwilach, decydują- 
cych o losach Polski, zjawia się sze- 
reg hien, dla których naród polski 
staje się żerowiskiem. 

Sprawa Bruksztajna, wyciągnięta 
na światło dzienne przez „Orędow- 
nik“, to napewno jedno tylko ogni- 
wo z całego łańcucha tym podobnych 
faktów. Szereg wsi i miast kryje w 
swych murach niejedną jeszcze spra- 
wkę żydowską, dającą świadectwo o 
ich „lojalności“ wzelędem Polski. 
Jakże inaczej to wyglądało i wvelą- 
da w rzeczywistości, tego dowodem 
szereg wyżej wspomnianych naz- 
wisk. 

Do liczby tych dorzucamy obecnie 
nowe nazwisko: Jankiel Tenenbaum 
z Widawy, przezwiska „Fuek*. 


W czasach wielkiej wojny Wida- 
wa, nieduża osada, licząca około 3 
tysięcy mieszkańców, leżąca w po- 
wiecie łaskim, była okupowana przez 
Austrjaków. Leżała ona tuż na po- 
graniczu terenu, okunowanego przez 
Niemców, nad rzeką Widawką, do- 
pływem Warty. Jak w szeregu in- 
nych miast, tak i w Widawie powsta- 
ła tajna organizacja P. O. W., któ- 
rej celem było tworzenie przyszłych 
kadr armji polskiej i wałka z najeź- 
dźcą. Otóż wspomniany Jankiel Te- 
nenbaum, żyd, postawił sobie za cel 
szpiegować członków P. O. W. i de- 
nuncjować ich przed władzami au- 
strjackiemi. Na skutek jego denun- 
cjacji władze austrjackie dokonywa- 
ły szeregu rewizyj u członków P. O. 
W. Nowakowskiego i Groblewskiego, 
a następnie aresztowały i osadziły w 
więzieniu w Piotrkowie  Trybunal- 
skim. Ofiarą ,„Fueka“ padł również 
legjanista Stanisław Adamski, który 
uciekając ze Szczypiorna, internowa- 
ny przez Niemców, chronił się w Ro- 
góźnie pod Widawą oraz w okolicy 
Widawy. ,„Fuek* wpadł na jego trop 
i oddał go w ręce Austriaków. 


Tak więc żyd, Jankiel Tenenbaum, 
szpieg i konfident, pozostający na u- 
sługach żandarmerji austrjackiej i 
za jej pieniądze wsadzając Polaków 
do więzienia, z chwilą usto"ienia o- 
kupantów pozostał w Polsce i w tej 
Polsce nieźle mu się obecnie powo- 
dzi. Sądząc, że nikt o tem się nie do- 


CZYSTO CHRZEŚCIJANSKA Fabryka KAWY i; CYKORJI 


„BAŁTYK 


nagrodzona Zł otym Medalem i Dyplomem_na 
międzynarodowej wystawie w Francji. 


Poleca w różnych odmianach ka- 
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wie, oraz, że to mu ujdzie bezkarnie, 
pozostał nadal w  Widawie wśród 
tych, których za judaszowskie sre- 
brniki sprzedawał. Dziś znów „Fuek“ 
skwapliwie korzysta z sytuacji i zja- 
da chleb polski, z który zdobywa w 
sposób, niezgodny z etyką chrześci- 
jańgską. Polak, chcący prowadzić biu- 
ro próśb i podań, udzielać porad i 
załatwiać sprawy, musi mieć na to 
specjalne zezwołenie, Jankiel Tenen- 
baum, mieszkający w Widawie przy 
ul. Poniatowskieso 2, tego nie po- 
trzebuje. Wszystko . mu wolno. 
„Fuek' nie mając kwalifikacyj mo- 
ralnych ani fachowych, załatwia 
wszelkie sprawy we wszystkich urzę- 
dach w Łasku i innych miastach o- 
kolicy Widawy, a liczni członkowie 
P. O. W. bardzo czule witają się z 
Tenenbaumem, mimo, iż ten kiedyś 
zdradzał ich Austrjakom. 

Dla żydów z Widawy Tenenbaum 
jest wszystkiem. Jak oświadcza jego 
żona, to jest on „więcej, niż wójt, 
więcej, niż urząd skarbowy i sam 
starosta". 


POKOST 


farby, lakiery, pendzie, szezotki, 

mydła, pasta do podłóg i t. p. 

po cenach najniższych poleca: 
FR. PIETRANKA 


SOSNOWIEC, Mościckiego 15 
(vis a vis kościoła) 
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ane pod, zalewem Żydowskim 


Ratujmy! Żimową Stolice Polski” 


(Reportaż) 

zakopane! Hm!? Nawet sobie nie 
wyobrażacie, ile ma kłopotu i w jak 
ciężkiej sytuacji znajduje się każdy 
reporter, który musi (podkreślam 
musi) napisać kilka słów o Zimowej 
Stolicy. Bo pisać ciągle o tem, że Za- 
kopane, wraz z Tatrami, to najwspa- 
nialszy zakątek całej Polski, to czar, 
emocja, poezja, tragedja (i to także, 
bo przecież tak łatwo „skręcić tu łeb',' 
lub „gnaty połamać")... bvłohy zbyt 
nudnem i zanadto oklepanem. Ale do 
rzeczy... 

Hm?! Możemy na tem skończyć? 
Nie! Zaczynam: 

Zakopane... hm?!., 

Zakopane jest... 

Zakopane jest... widzę, że czytel- 
nik kończy już, jak za panią matką: 
piękne, urocze, przecudne. A ja na 
złość stawiam swe contra i wołam: 

ZAŻYDZONE! 


Z tego punktu założenia wyszedł- 
szy, twierdzę ex cathedra, że to, co 
się w Zakopanem obecnie dzieje, mu- 
Si budzić poważniejsze obawy. Bo 
proszę posłuchać. Gdziekolwiek się 
ruszyłem, wszędzie widziałem żyda. 
W kawiarni żyd, w restauracji żyd, 
w pensjonacie żyd, w hotelu żyd, w 
sklepie żyd, pod Reglami żyd, w do- 


linach Pier w Senia kolejki na 


Kasprowy żydy... Wszędzie żydy i 
żydy. 

Chryste - elejson — pomyślałem 
sobie w duchu — gdzież cdnocznę, 


nie widząc semickiej fizjognomji? I 
nie znalazłem „świątyni dumaniaą‘“, 
gdzie mógłby nacieszyć się urokiem 
wierchów  niebotycznych i stawów 
zasępionych, nie oglądając pejsów i 
chałatów... 

Dziś, kiedy Zakopane jako uzdro- 
wisko i siedlisko turystvczno - spor- 
towe podniesiono zostało do znacze- 
nia europejskiego, dąży się do po- 
stawienia go na wyżynie takiej kul- 
tury, jaka mu się z tej racji słusznie 
należy. Tymczasem zapomniano o 
jednej rzeczy, a mianowicie o tem, 
iż, by nasza stolica zimowa była po- 
dobna zachodnim ośrodkom turysty- 
cznymm — należy przedewszystkiem 
cdeprzeć największe  niebezpieczeń- 
stwo, które rośnie z każdym dniem, 
a tem jest zalew żydostwa. 

Wiemy przecież dobrze wszyscy, 
co dzieje się z miejscowościami, 
gdzie żydzi  zakorzenia si- głębiej. 
Wystarczy wspomnieć Ravczę, by się 
niedobrze człowiekowi zrobiło, by na- 
stąpił natychmiastowy skręt kiszek... 
Brud, znikzczenie, zacofanie, roz- 
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wydrzenie, niemoralność — to wszy- 
stko mówi samo za siebie. 

W Zakopanem widzi się dziś coraz 
mniej przybywających chrześcijan, 
a coraz więcej żydów. Powstają ca- 
łe niemal ulice ohydnych domów i 
sklepów żydowskich, co chwila nowa 
posiadłość góralska przechodzi w ich 
ręce. j 

Powstrzymanie fali żydostwa, za- 
lewającej Zakopane, te nie żaden an- 
tysemityzm, ale konieczność obrony 
uroczej miejscowości. I to musi zro- 
zumieć każdy, począwszy od inteli- 
genta w mieście, a skończywszy na 
góralu. 

Dziwi mnie tylko jeden fakt, że 
inteligentni górale podhalańscy, któ- 
rzy rozrzuceni są po całej Polsce — 
patrzą zupełnie obojętnym okiem, 
choć „ik kochanom ojcowizne zagar- 
niajoma zydzi”, że trwają nadal w za- 
ślepieniu, nie doceniając faktycznego 
stanu rzeczy. 

W tej smutnej atmosferze pocie- 
szającym jest dla nas fakt, że wła- 
ściciełe niektórych pensjonatów, bro- 
niąc się przed zalewem fali żydostwa, 
postanowili przyjmować tylko chrze- 
ścijan, którzy będą mogli wypocząć, 
nie widząc semickich twarzy. 


W przeddzień otwarcia Targów Poznańskich 


W ramach tegorocznych Targów 
Poznańskich (26 kwietnia — 3 ma- 
ja) odbędzie się wystawa, której ce- 
lem jest propaganda motoryzacji. 
Zagadnienie to, którą napróżno od 
lat kilku oczekuje radykalnych po- 
ciągnięć, co pewien czas noniskuje 
enowu uwagę całego społeczeństwa. 
Wydaje się, że sprzeczne opinje, pa- 
nując co do sposobu rozwiązania tej 
Sprawy, są jednakże wszystkie zgo- 
dne z tem, że należy coś czynić, a 
sprzeczności nie moga wogółe pro- 
wadzić do bezwładu. Dlatego też 
wszelkie przejawy aktywności pro- 
pagandowej pod tym względem spo- 
łeczeństwo wita z radością. Dział mo 
toryzacyjny na Targach Poznańskich 
urządzony będzie przez Ligę Drogo- 
wą, której prezes hr. Stefan Tysz- 


BR. W. SZERSZEŃ. 


kiewicz na Naradzie Gospodarczej 
sprecyzował w bardzo jasny sposób 
drogę wiodocą do możliwego dla Pol- 
ski rozwiązania tej sprawy. Wcho- 
dząc w okres realizacji uchwał Na- 
rady Fospodarczej, będzie można na 
Targach Poznańskich ujrzeć te wszy- 
stkie projekty, jakie uchwałv te zna- 
mionują. W ten spesób antvcypować 
będziemy rozwój tego zagadnienia w 
Polsce, oglądając eksponaty działu 
motoryzacyjnego na Tarsach Po- 
znańskich. 


Najwieksze hale Polski. 


W pawilonach Targów Poznań- 
skich zaczęły się prace techniczne 


NA SŁUŻBIE U ZYDA 


(Opowieść na tle prawdziweco 


I. 

Nazywała się Wiktorja Z., miała 
lat 18 i była dzieckiem mocno niedo- 
branej pary rodziców: pracowitej za- 
robnicy wiejskiej i rozpijaczonego 
fo.nala. 

Życie jej, od lat najmłodszych u- 
pływało w ciągłej udręce głodu, upo- 
korzenia i niezliczonych burd i awan- 
tur urządzanych przez pijanego oj- 
ca. Jednem słowem było to życie nie 
do pozazdroszczenia. Miała jednak 
czułą kochającą matkę, która, cho- 
ciaż sama stokroć bardziej skopana 
przez nieszczęsny los, znalazła zaw- 
sze tyle serdecznego ciepła, aby wlać 
iskierkę życia w ten wątły, zmrożo- 
ny szronem kwiat. I kwiat ten — mi- 
mo długich (o jak długich!) przed- 
nówków — nie uwiądł, ale rozwijał 
się powoli a pięknie. Tak, Wikcia by- 
ła bardzo ładną dziewczyną i sdvbv 
nie straszliwe ubóstwo i opilstwo jej 
ojca byłaby pierwszą we wsi „par- 
tją“. Ale to co się kryło za spróchnia- 
łemi ścianami chaty rodziców Wikci, 
odstraszało każdego śmiałka. Nędza! 

Ale Wikcia ani myślała o małżeń- 
stwie. Żyła przy boku starej matki, 


zdarzenia). 

dzieląc jej los i gorzką  nędzarską 
strawę — zawsze skromna, cicha, 
posłuszna. 

Razu pewnego ojciec powrócił z 
miasta, pijany jak zwykle, i obwie- 
ścił mocnym głosem, przy akompan- 
jamencie uderzenia pięścią w stół, 
że dłużej na nierobów pracował nie 
będzie i że Wikcia musi iść nasłuż- 
bę. 

— Dobrze mówisz — odezwała się 
matka, — ale gdzie tej służby szu- 
kać. Przecież wszędzie roznvtujemy 
i nic z tego. Gospodarzy dziś nie stać 
ra utrzymywanie sług. Trzeba się u- 


dać gdzieś do innych bogatszych 
wiosek. 

— Do miasta pójdzie. 

— Do żyda? 

— Właśnie. Do  Wasserblattów. 
Już > dziś zgodziłem — oświadczył 
sucho. 


Matka i córka zdebiały. 

Dopiero po jakimś czasie matka 
krzyknęła rozpaczliwie: 

-- Jak śmiałeś pijaku? Sprzeda- 
łes żydom dziecko! 

Stary odpowiedział po swojemu i 
niebawem rozegrała się znana w tvm 


związane z odnowieniem i remontem 
wewnetrznym i zewnętrznym ogrom- 
nych hal targowych. Należv zważyć, 
że powierzchnia ścian hal zajmuje o- 
koło 200.000 mkw, że hale targowe 
posiadają przeszło 6000 szyb, około 
10.000 mkw powierzchni dachów, o- 
koło 50.000 mkw powierzchni podłóg, 
blisko 22 km przewodów elektycz- 
nych, a chodniki między stoiskami 
wynoszą 4 i pół km. Uzmysławiając 
sobie prace potrzebne, by utrzymać 
w porządku cały ten majątek nieru- 
chomy, którego wybudowanie i u- 
rządzenie pochłonęło około 15 miljo- 
nów złotych, pojmiemy, że w przed- 
targowych miesiącach wre “raca, by 
hale gotowe były do przyjęcia 1.500 
producentów, którzy na  tegorocz- 
nych Targach wystawią swoje wy- 


domu scenka, podczas której solidnie 
pracowały fornalskie  pięście i du- 
dniały chude plecy obydwu kobiet. 
W rezultacie wieczornych zdarzeń 
przez całą noc słychać było żałosne 
pochlipywania starej matki i córki. 

Rano stary przemówił łaoodniej i 
rozsądniej: 

— Niech idzie do obowiązku, co 
tu będzie w chałupie robić? Chyba 
razem z nami zdechnie z głodu. 
Wszystko się kończy a do nowego 
daleko. Tam zje lepiej, robota nie 
ciężka i zarobi grosz jaki na okry- 
cie. 

— Prawda to, co gadasz, ale żeby 
to służba nie użydów... — jęknęła 
stara. 

— Ha, trudno. Kto ci dziś służące 
trzyma, jak nie żyd? Katolika na to 
nie stać. W mieście też bida aż pi- 
szczy. Tylko żydzi jeszcze sraja. 

Wtem weszła sąsiadka (zdaje się 
namówiona przez starego) i w mie- 
szała się też po chwili do sprawy. 

-— Dajcie kumo, dajcie dziewczy- 
nę. Niech spróbuje. Jak jej źle be- 
dzie, to nie musi służyć. 

Po godzinie takiej rozmowy stara 
pochlipywała na nowo, a Wikcia, zde 
terminowana zupełnie, układała w 
ekrzyneczkę swoje skromne dostat- 
ki. 

Tegoż dnia wieczorem dworska 
fornalka odwiozła. dziewczynę do mia 
steczka, — do ludzi obcych, niena- 
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roby. W jednej z hab umieszczono 
28 metrowej wysokości rusztowania 
drabinowe dla odnowienia wewnętre- 
nego kopuły. Ogrom prac technicz- 
nych dla przygotowania hal jest nej- 
zupełniej nieznany ogółowi, niemniej 

jednak rzemieślnicy witaj ten okres 
1 radością. 


Udział Marokka i Tunisu 
_w Targach Poznańskich. 


kimi Generalny-R. P. w Mar- 
sylji zakomunikował Targom Poenań 
skim, że Państwowy Instytut Eks- 
portowy Rządu Marokka z siedzibą 
w Casablance, oraz odnośny Wydział 
Rezydencji w Rabat w Tunisie, po- 
stanowili przviąć zaproszenie Tar- 
gów Poznańskich do udziału (26 
kwietnia — 3 maja 1936). Pod tym 
względem interwencja Konsula Ho- 
norowego R. P. w Rabacie p. Orliac 
u Generalnego Rezydenta francuskie 
go p. Peyroutou doprowadziła do u- 
zgodnienia decyzji. 


Do masonów. 


Idziemy drogą swoją, 
Nie chcemy obcych dróg, 
Wam szatan jest ostoją, 
A naszym Panem Bóg! 


Świętością nam jest wiara, 
Symbolem Krzyż i miecz, 
Od polskich uczuć — wara, 
Od dzieci naszych — precz! 


Nie wydrze Polski i duszy 
Nam mason, ani żyd, 
Modlitwy nie zagłuszy 
Szatańskich kielni zgrzyt. 


Nie zgniotą nas, nie nagng 
Kakały czarnych lóż, 
Nie damy wciasać w bagno 
Ojczyzny wolnej już! 


Choć dźwięczą dziś piekielnie, 
Zadając prawdzie kłam. 

W proch legną wasze kielnie 
U Jasnogórskich Bram! 


My na Kościoła straży 
Staniemy wszyscy znów, 
Jak ongiś gdy husarzy 
Skrzydlaty wzlatał huf. 


Pójdziemy zwartym frontem, 
Wzniesiemy serca wzwyż 
I błyśnie nad trójkątem 


Chrystusa Króla — Krzyż! 
Jan Marcińczyk 
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wistnych... Na służbe do żydów. 
IL 

Stara Wasserblattowa była niemi- 
le zdziwiona i zaskoczona, gdy ta 
skromna, cicha, nie mająca żadnych 
prawie wymagań „Wykcia'* poproci- 
ła ją grzecznie o zwolnienie ze służ- 
ky. 

— Dlaczemu? Snowodu. Albowiem 
czebi jest tu źle? Jesteś ać miesią- 
cy i niczemu nie poczebowałaś się 
oskarżać. 

I rzeczywiście Wikcia dotąd nie 
skarżyła się ani słówkiem, chociaż 
obsługiwała aż cztery rodzinv zamie- 
szkałe pod jednym dachem Wasser- 
blattów. Pracowała cieżko, bez wv- 
tchnienia. Aż pewnego dnia spostrze- 
gła, że sił jej już nie staje, a przv- 
tem zaproponowano jej lepszą służ- 
bę. Naturalnie także u żyvda. Już jej 
te słowa nie przerażałv. Przyzwycza- 
iła się do wszystkiego: zanachu ce- 
buli, szabasowych świeczek, brudu, 
smrodu i t. p. znamion tej szłachet- 
nej rasy „siewców kultury“. 

Przyzwvczaić można się do wszy- 
stkiego... 

Na pytanie ję Ly Zwi edpo- 
wiedziała wvmijająco: 

— Jestem chora. Muszę sobie iść 
do domu odpocząć. Matka też źle 
Się czuje. 

— Uj, jaka szkoda — wymknęło 
„ię naprawdę zakłopotanej żydowi- 
cy. — Taki fajn dziwczy, eo nocze- 
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Francuskie Tow, Metalurgiczne w Radomsku 


reklamuje sie w jezyku żydowskim. 


Jesteśm” w posiadaniu oryginal- 
nej kartki pocztowej, drukowanej 
yześciowo pismem polskiem, częścio- 

© zaś żydowskiem. 


w część żydowską nie wchodzimy, 
bowiem na tego rodzaju piśmie nie 
znamy się. 

Wystarcza przeczytać część pol- 
Sk- na tej dziwnej kartce zamiesz- 
Czoną, by mieć wyrobione zdanie o 
„fachowcach* pracujących dla Fran 
Cuskiego Tow. Metalurgicznego w 
Radomsku. 


Niejaki Jakób Finkelstein w Bia- 
łymstcku ul. Giełdowa 6 uszczęśli- 
Wia obywateli całej Polski w szcze- 


— 


NE 


ykrycie te 


gólności b. xoreresówki zawiadomie 
niem o Franeuskiem Tow. Metalur- 
gicznem, a na reklamowej części 
wspomnianej kartki zawiadamia po 
polsku, że ma wyłączną sprzedaż 
Tow. Metalurgicznego jak: Szpa- 
dle i wydły i t.p. (zapewne chodzi o 
łopaty i widły do gnoju). Zdaje się, 
tego rodzaju reklama, nie przyniesie 
Tow. Metalurgicznemu korzyści. 


Nie wątpimy w to, że wszystko to 
dzieje się bez wiedzy naczelnego dy- 
rektora, który zapewne wiedząc, że 
zastępca Finkelstein z Białegostoku 
urządza sokie kpiny narażając nie- 
potrzebnie poważne Tew. na nośmie- 


komunistycznej w Łodzi 


ZASILALA ONA NIELEGALNEMI DRUKAMI CAŁY KRAJ — PODOŻA» 


ckhowisko — nie zgodziłby się na to 
—- w to wierzymy. 


Dziś kiedy nainoważniejsze firmy 
wałczą by pozyskać  klientelę nie 
wolno z niej pić. 

Nie wolno też kpić z języka oj- 
czystego ani go ośmieszać. 

Dyrekcja Tow. Metalurgicznego 
winna natychmiast wglądnąć w po- 
wyższą sprawę, bo tego rodzaju ba- 
gatelizowanie interesów Tow. nara- 
ża ich na niepowetowane straty. 

Domagają się też tego odbiorcy 
Francuskiego Tow. Metalurgiczneco. 


arni 


REWIZJI ZNALEZIONO 14 


CENTNAROW GOTOWYCH BROSZUR — ARESZYOWANO 20 WYBIYNYCH KOMUNISTÓW, SAMYCH 


ŁÓDŹ (—) Od pewnego czasu wy- 
dziął śledczy w Łodzi zwrócił uwagę, 
ze na terenie naszego miasta gnieź- 
dzi się tajna drukarnia komunisty- 
czna. która drukowaną bibułę komu- 
Nistyczaą rozsyła do innych miast 
polskich. 

Zarządzone obserwacje doprowa- 
dzi*- onegdaj, 16 bm. do likwidacji 
drukarni, oraz centrali M. O. P. R. 
(Międzynarodowej Organizacji Po- 
mocy Rewolucjonistom). Ustalono, 
że przy ul. Jakóba 6 w mieszkaniu 
wynajętym na nazwisko Jojne Ol- 
Szteina, mieści się drukarnia oraz 
skłąd bibuły komunistycznej dla ca- 
łego kraju. 

Drukarnia była sprytnie zamasko- 
wana. Ubikacja, w której została u- 
rządzona drukarnia, składała się z 
Pokoju i kuchni. W kuchni ustawio- 
ho maszynę pończoszniczą, podczas, 
gdy sama maszyna drukarska, tvbu 
Bostonka, znajdowała się w piwnicy, 
do której wejście było zamaskowa- 
Ne. Z chwilą uruchomienia drukarni 
puszczano również w ruch maszynę 
Pończoszniczą, ażeby w ten sposób 
zagłuszyć stuk maszyny drukar- 
skiej. 

W czasie rewizji znaleziono w pi- 
Wnicy maszynę drukarską, bostonkę, 


bno ze świevm po korku maku szu- 
ać. 

I tak Wikcia odeszła z pierwszei 
Służby. Ale nazajutrz zaraz stanęła 
Przy innej żydowskiej balji — Fisch- 
Wanów na odmianę. Tu rodzina by- 
ia mniej liczna, zatem i pracy mu- 
Sialo być mniej; obiecywali też parę 
złotych więcej płacy. 

Gdy stara Wasserblattowa dowie- 

Ziąła się, że Wikcia, zamiast iść do 

omu, poszła na służbę i to do jej 
osobistej nieprzyjaciółki, poprziysię- 
Sła piekielną zemstę. 

Oto zjawiła się zaraz w drugim 
niy służby Wikci, w towarzystwie 
<órki, także niepospolitej jędzy oraz 

arsowego policjanta w domu Fisch- 
ką ÓW, oskarżając dziewczynę o do- 

Onanie kradzieży. 

Mimo rozpaczłiwych protestów i 
Zapewnień o niewinności zabrano nie- 
pzCZĘSNĄ dziewczynę do rodzinnej 
dz Ei, gdzie miała być przeprowa- 

ona rewizja. 
Ileż hańby, palącego wstydy i u- 
Bokorzenia przeżyła Wikcia idąc 
Przez rodzinną wioskę w towarzy- 

twie policjanta oraz trzech żydó- 

Sk, (bo i Fischmanowa też się do- 
Aczyłą) które z wrzaskiem informo- 

V po drodze każdego, czy chciał, 
w nie chciał, o celu swej podróży. 
fo, et cała wioska wiedziała, że u 
Ok nala Wojciecha rewizja, bo Wikta 

Tadłą żydówki. 


2% DÓW 


8700 kg gotowych już broszur i dru- 


ków, omawiających zajścia w Kra- 
kowie i Lwowie, tudzież nawołują- 
cych do demonstracji i wystąpień w 
dniu 1 maja. Bibuła przeznaczona 
kła dla wszystkich ośrodków w kra 


ju, co wykazuje, że w Łodzi mieści-- 


ła się centrała techniki. W następ- 
nym pokoju znaleziono skrzynię u- 
ząadzoną tak, że imitowała łóżko. W 
skrzyni tej mieści się zapasowy pa- 
pier w ilości 600 kg, skrzynki z 
czcionkami, farby drukarskie i t.p. 
o wadze 400 kg. Drukarnia była wy- 
posażona doskonale i zaopatrzona w 
rwaterjały na dłuższy czas. 
Wszystkie urządzenia drukarni 
wraz z maszyną skonfiskowano. Ró- 
wnocześnie policja obstawiła wszyst- 
kich członków centrali propaeandy 
komunistycznej, w wyniku czego ca- 
ły zespół w liczbie 20 osób został 
aresztowany. Charakterystyczne jest 
że wśród aresztowanych niema do- 
słownie ani jednego Polaka, co wska- 
zuje, że kierownicz e stanowiska w 
centraląch komunistycznych żydzi 
obsadzają sami, używając jedynie do 
bezpośrednich działań na ulicy zba- 
łamuconych Polaków. 
Aresztowani zostali: Jone Olstein 
ma, i 


z 


A rewizja odbyła się w sposób nie- 
codziennie praktykowany. Dokonały 
jej trzy jędze - żydówki, podczas, 
gdy posterunkowy siedział sobie svo 
kojnie na krześle. 

Mimo skrupulatnych poszukiwań 
nie znaleziono nie oprócz jakichś sta- 
rych fatałaszków, które Wasserblat- 
towa sama kiedyś Wikci podarowa- 
ła. Przyznała to też obecnie, ale ,„po- 
darunek* zabrała. 


Noc. Najokropniejsza w życiu noc. 
ne dawne noce, poprzedzane pijackiemi 
awanturami ojca, wydawały się w po 
równaniu w dzisiejszą — rajem. 
Splamiona cześć. Piętno złodziejki. 
Na zawsze! Myśli takie piorunami, 
godziły w młodą duszę, rozrywając 
ją w strzępy, miażdżąc w nicość. 

Na nie się zdały pocieszające sło- 
wa matki, że sprawiedliwość zawsze 
zwycięża, że prawda, jak oliwa sa- 
ma na wierzch wyjdzie, że Pan Bóg 
łaskaw i t. p. 

--- Muszę stąd oacjść. Muszę! Pój- 
dę w świat i nie pokażę się tu wię- 
cej — szeptała Wikcia  spalonemi 
wargami. 

I poszła. 

Poszła nocą wzdłuż toru kolejowe- 
go. Naprzód. Gdzie nogi niosły. Bez 
celu. ve 

Po jakimś czasie, znużona śmier- 
telnie, usiadła na szkarpie. W gło- 
wie czuła zamęt. Na sercu głaz. 


(ul. Jakóba), u którego mieściła się 
drukarnia, 24-letni Chaim  Szerer, 
2l-letni Szel Geldmann, 18-letni Szla 
ma Strosberg, 24-letni Jankiel Jlaj- 
ner, 26-letnia Chaja Szyma, 27-letni 
Alter Liebermann, 20-letni Moszek 
Wajnsztok, 18-letnia  Dajtelcwa*= 
20-letni Jankiel Tauber, 20-letnia 
Rajzła  Herszkorn, 22-letnia Pela 
źelzer, 20-letni Haim Czarny, 25-le- 
tni Dentel Skórkowski, 21-letni Ja- 
kob Dukat, 28-letni Jakób Fuks, 26- 
letni Majer Dutkiewicz, 18-letni Oj- 
zer Strawczyński, 25-letni Herszer 
Rajter, wszyscy z Łodzi, oraz 18-le- 
tnia Frajdla Cymermann, przybyła 
ze Staszowa. 

Aresztowanych osadzono w wię- 
zieniu, dalsze dochodzenie trwa. 


Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKI* 

Tak wroga odwiecznego łagodzą 
zięciowie, 

A że smak tych pierników ucisza 
ją wnetki, 

Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKI". 

Kraków, ul. Sławkowska 20. 
A. ROTHE 


Poco iść dalej? Dokąd? Czy znów 
na służbę do żydów? 

Mimowoli dotknęła ręką zimnej 
szyny. Zdawało jej się, że czuje drże- 
nie żelaza. 

Mimowolnym ruchem przvsunęła 
do zimnego  żelaziwa i rozpaloną 
skroń. Jak to ochładza... Nie chciało 
jej się podnieść głowy, chociaż sły- 
szała już najwyraźniej zbliżanie się 
pociągu. 

Myśl: podnieść głowę i uciekać, bo 
to śmierć... 

Śmierć? Co to jest śmierć? Czy 
coś gorsego niż życie? Z której stro- 
ny idzie śmierć? 

Nie chciało jej się nawet oczu 
zwrócić, aby dojrzeć z której strony 
j jakim torem jedzie pociąg. 

Ogarnęła ją silna apatja. 

Nie uprzytonniła sobie z jaką gro- 
zą słuchała kiedyś opowiadań o sa- 
maobójcach zmiażdżonych przez koła 
lokomotyw. Zdawało jej się wtedy, 
że jest to coś obcego natunze ludz- 
kiej, coś dalekiego, coś tak okropne- 
go, że się w nie prawie nie wierzy. 
Ludzie ci, to chyba szaleńcy, bo ona 
sama... brrr!... 

Tak kiedyś myślała. 

A teraz nie myślała nic. 

Wystarczyło jej uczucie, że dobrze 
jest tak leżeć, że szyna jest przyjem- 
nie chłodna i że słychać miarowy sil- 
ny stukot. 

Śmierć!!! — ostrzegły groźnym 


„NADZIEJA“ 
Skład i pracownia obuwia 
w SOSNOWCU 
przy ul. Modrzejowskiej 30 
„Hale Rozwoju“ 
poleca w dużym wyborze trzewiki 
męskie i pantofelki damskie. wyko- 
nane z najlepszych materjałów, oraz 
przyjmuje zamówienia. Wykonanie 
pierwszorzędne. 


lydowkie „Ziarno wypieła 
leb z owośdziani 


Z końcem marca b. r. zakupiła p. 
Albina Konopkowa w sklepie „Ziar- 
na“ przy ul. Królowej Jadwigi bo- 
chenek chleba. — Po przyjściu do 
domu, mąż jedząc chleb przebił so- 
bie dziasło gwożdziem. 

Nazajutrz twarz spuchła grożąc 
zakażeniem krtani. P. K. udał się do 
lekarza, gdzie leczył się przez dni 10 
usuwając zęba. Słusznie zażądał 
zwrotu kosztów, jednak żydowska 
firma „Ziarno“, zwrotu tvchże od- 
mówiła, oświadczając, że ich to nie 
rie obchodzi. 

Poszkodowany wniósł skargę są- 
dowe przez adwokata p. Skibę. 

Oto nauczka, by nasze Polki, ma- 
jąc tyle piekarń chrześcijańskich 
nie chodziły do żydowskiego „„Ziar- 
na“, 


Czy Pałac pod „Baranami“: 
w Rynku przejdzie w ręce 
żydowskie? 


Jak się dowiadujemy, pałac hr. > 
Potockiego ma przejść na własność 
jednego z banków żydowskich, 
względnie ma być  wynaiety lokal 
sklepowy żydowi. 

Sądzimy, że powyższa  pogłoska 
jest nie nrawdziwą i nie dajemy wia- 
ry, bv tak hr. Potocki jak i Jego Za- 
stępca prawny dopuścili, by „pałac 
pod baranami", jeden z naistarszych 
pałaców w Rynku Gł. przeszedł w 
ręce żydowskie. 


ZAKŁAD STOLARSKI 
Kazimierz Deka 


Sosnowiec, ulica Warszawska z. 6. 
e] 


wykonuje wszelkie urządzenia sto- 
larskie, jak sypialnie, jadalnie, kre- 
densy kuchenne, posiada na skła- 
dzie, wykonanie solidne, ceny kon- 
kurencyjne. 


krótkim stukiem koła pędzącej loko- 
motywy. ; 

Dziewczyna  drgnęła, ujrzawszy 
tuż niemal nad sobą czarnego, bu- 
chającego ogniem i zgrzytającego 
szalonym rozpędem kół potwora. 

Przez jeden ułamek sekundy błys- 
nr w głowie dawne wrażenia na 
wieść o samobójstwach... 

I w tej krótkiej, niemal nieuchwy- 
tnej chwili skrzyżowały się w strasz- 
nym uścisku dwie moce: „Wstań! 
Uciekaj! wołało młode życie, przy- 
tłoczone lawiną bolesnych przejść i 
doświadczeń. „Poco? Dokąd? szep- 
nęła głucho jakaś ponura czeluść, 
która ciągnęła ku sobie zrozpaczo- 
ną dziewczynę coraz mocniej i głę- 
biej! 

To byłv dwie myśli, dwa błyski, 
a trzeci był... straszliwy huk i krót- 
kie jak strzęp strzępu sekundy bez- 
bolesne uczucie uderzenia jakimś ol- 
brzymim ciężarem.... 

IV. 

Matka Wikci nie przeżyła nawet 
pogrzebu córki. Na wieść o jej tra- 
gicznej śmierci zasłabła ciężko na 
serce, a na drugi dzień zmarła. 

Fornal Wojciech zrozumiał wresz- 
cie skutki swego czynu. Począł prze- 
rijać wszystko, co mógł nazwać swo- 
ja własnością, aż wreszcie, gromiony 
przez wieś całą, pewnego dnia powie- 
sił się. i 


X. CHARSZEWSKI GE Gg 


GHETTO,GŻY EXODUS? 


Kiedym był niniejszą pracą zajęty, do mo- 
ich rąk dostał się arkusz wygniecionego papie- 
ru, zapisany cd początku do końca pismem 
francuskiem. Waiał się, niewiadomo jak dłu- 
go. pod murami mojej plebanji od strony ogro- 
du. Czy wiatry tu go przywiały, czy został przez 
kogoś porzucony, również niewiadomo. Zaczą- 
łem go czytać. I — zostałem zdumiony. Oka- 
zało się, że to list — zapewne kopja listu — do 
świątobliwego ojca Alojzego Orione w Rzymie, 
właśnie w sprawie żydowskiej w Polsce. List 
został skierowany do tego ojca, założyciela 
Zgromadzenia  Kieży Misjonarzy Boskiej 
Opatrzności -- jako mającego łatwy do- 
step do Cjca świętego. Zawiera prośbę 
do adresata o interwencję w Watykanie. Treść? 
Według „naszej“ polskiej ideologji narodowej, 
wchodzimy w okres Ducha Świętego. Inaczej 
być nie może. Tymczasem cała niechrześcijań- 
ska kultura, począwszy od Lutra, podminowy- 
wa społeczeństwo ludzkie kłamstwem we wszy- 
stkich dziedzinach życia — od religijnej do kwe- 
stji chleba powszedniego. Uleczyć nas może tyl- 
ko Prawda Ducha Św. Ażeby to zło światowe 
uleczyć, musimy sobie uprzytomnić, jaki to ży- 
wioł w społeczności ludzkiej stanowi samą e- 
sencję kłamstwa. Matką - karmicielką kłam- 
stwa jest naród żydowski. Nasz św. Kościół 


rzymsko - katolicki, Kościół Ducha Św., winien 
uczynić natarcie na tę piekielną twierdzę nie- 
przyjaciela Ducha Świętego. 

Niestety, trzeba wyznać że kierownicy po- 
lityki watykańskiej nie czynią nic w tym kie- 
runku. Przez miłość Trójcy Przenajświętszej, 
trzeba reformy ciała doradczego Stolicy świę- 
tej. Znając płomienne serce Twoje w sprawach 
Bożych, błagam Cię, Czcigodny Ojcze Orione, 
udać się do Jego Świątobliwości Piusa XI i 
przedstawić Mu nonsens polityki watykańskiej, 
robionej od wypadku do wypadku, z dnia na 
dzień, bez żadnej zasadniczej linji ogólnej. 

Oto mój płan uleczenia świata z kłamstwa, 
pczyjmujaąc, że chrystjanizacja żydów jest je- 
go punktem wyjścia. 

Uważając naród żydowski za najambitniej- 
szy z narodów świata, stwierdzając, że jego am- 
bicje narodowe doznały w czasie ostatnim 
śmiertelnego ciosu, w sensie, że jego plany świa- 
towe osiadły na mieliźnie, co spowodowało zu- 
pełną jego dezorjentację, — jestem pewny, że 
akcja, któraby mu w tem położeniu dała leczni- 
czy punkt oparcia, miałaby pełne powodzenie. 

Jak tego dokonać? Rzecz zupełnie prosta. 
Niech Jego Świątobliwość zamianuje nuncjusza 
apostolskiego przy Rządzie polskim opiekunem 
mniejszości żydowskiej chrześcijańskiej. Jest to 
nietylko możliwe, ale wprost wypływa z trakta- 
tów e mniejszościach narodowych. Z narodo- 
we - żydowskiego punktu widzenia oznaczało- 
by to, że naród żydowski wchodzi w posiada- 
nie przedstawiciela politycznego -- własnego, 
prawnego, nikomu niepodległego, jakiego on 
jest pozbawiony od dwóch tysięcy lat. 


NOA + 


Bóg tego chce, aby Wikarjusz Jezusa Chry” 
stusa stał się jego zwierzchńikiem. Bóg tego 
chce, aby Wikarjusz Jezusa Chrystusa sprowa” 
dził triumf miłości Syna Człowieczego tam, 
gdzie człowiek bez Boga chce założyć króle” 
stwo szatana. 

Przechodząc da powszedniej akcji chrystja” 
nizącji żydów, my, którzy zbliska tej sprawy 
się dotykamy, widzimy, jak wielkiego samoza- 
parcia, przechodzącego często zwykle siły ludz- 
kie, trzeba żydowi, który się chrzci. Społeczeń: 
stwo żydowskie wyklina go, tuziemcze go nie 
przyjmuje. Byłoby zupełnie inaczej w razie za” 
mianowania biskupa - opiekuna dla żydów Z 
narodowości nie tubylczej, a takim mógłby być 
tylko nuncjusz apostolski. ] 

Mojem zdaniem, aby dzieło chrystjanizacji 
żydów odniosło pełny skutek, należałoby stwo” 
rzyć nowego żyda, nowe społeczeństwo żydow”| 
skie, bo zaś nie da się zrobić inaczej, jak tylko! 
stwarzając na terytorjum polskiem kolonję ży” 
dów neofitów. 

W tym celu proszę Czcinajgodniejszego Oj- 
ca o przedstawienie Jego Świątobliwości Piuso” 
wi XI konieczności założenia banku, do które- 
go żarliwi katolicy całego świata składaliby 
swoje kapitały, których używancby na zakup 
terenów w określonym regjonie naszego Pań- 
stwa, by je kolonizować przez żydów nawró” 
conych, celem stworzenia regjonu, zaludnione” 
go przez większość żydowską. 

Jeden krok jeszcze. Na drodze układów Ź 
Rządem polskim, jestem pewny, doszłoby się! 
do uzyskania autonomji dła tego regjonu... | 

(c. d. n.) 


Tajemnicza kradzież 700024 


z mieszkania kupca żydowskiego, 
Pod zarzutem prowadzenia podwójnej księgowości 


„Dziennik Bydgoski“ donosi: 

Niezwykie tajemniczo nrzedstawia 
się kradzież wielkiej sumy pieniężnej 
w pierwsze święto Wielkanocy, jaką 
zgłosił bydgoskiej policji śledczej 
kupiec żydowski Gild Balicki, pro- 
wadzący skład futer przy ul. Dwor- 
cowej. Kupiec doniósł policji, że w 
pierwsze święto pomiędzy godziną 
7—10 wieczorem, w czasie gdy z żo- 
ną znajdował się u krewnych, nie- 
znani złodzieje dokonali włamania do 
jego mieszkania przy ul. Dworcowej 
57. Złodzieje wtargnęli przez kuch- 
nię do mieszkania i wyłamali zamek 
w jednej z szuflad biurka, zabiera- 
jąc znadujące się tam pieniądze w 
sumie siedem tysięcy złotych. 

Ciekawe, że włamywacze nie tknę- 
li innych szuflad biurka i nie splą- 
drowali całego mieszkania, lecz aku- 
rat tylko szufladę, w której znajdo- 
wała się poważna suma pieniędzy. 
Ciekawe jest również, że kupiec 
przez cały tydzień w obawie przed 
złodziejami nosił pieniądze przy sc- 
bie w portfelu, w pierwsze święto na- 
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tomiast udając się do szwagierki, pie 
niądze pozostawił w mieszkaniu i 
wówczas właśnie dokonano włama- 
nia. Fieniądze przeznaczone były po- 
dobno na wykup weksli. Kupiec u- 
bezpieczony był na wypadek kradzie- 
ży. Policja prowadzi dochodzenia, 
celem wyjaśnienia tej tajemniczej 
kradzieży. 

Poza powyższą tajemniczą kradzie 
żą interesujący jest także fakt, że 
przed kilkunastu dniami urzędnicy 
Urzędu Skarbowego przy pomocy a- 
gentów policji śledczej dokonali re- 
wizji w składzie futer Gilda Balic- 
kiego przy ul. Dworcowej 45 i zajęli 
księgi handlowe. Balicki stoi bowiem 
pod zyrąĄutem prowadzenia, według 
systemu znanych żydowskich machlo 
jek, podwójnej ksie”owości, jednej 
prawdziwej dla własnego użvtku, a 
drugiej dla oszukania Skarbu Pań- 
stwa. Wyniki śledztwa podjętego w 
powyższym kierunku dotąd jeszcze 
niema, lecz nie omieszkamy o tem 
pcinformować naszych czytelników. 


bojkotem żydów 


mają go założyć żydowskie związki kupieckie 


WARSZAWA (—) W związku z 
bojkotem handlu żydowskiego, wszy 
stkie żydowskie organizacje kupiec- 
kie zdecydowały się zwołać nadzwy- 
czajny zjazd do Warszawy w począt- 
kach miesiąca maja dla -omówienia 
środków zaradczych. 

Żydowskie związki kupieckie noszą 


się m. in. z zamiarem utworzenia spe 
cjalnego banku, któryby udzielał kre- 
dytu żydowskim przedsiębiorstwom 
i sklepom kupieckim. Fundusze na 
stworzenie banku mają być zebrane 
wśród kapitalistów żydowskich w 
Warszawie i większych miastach poł 
sich. 


Wolnomyśliciele łączą się 


z bezbożnikami sowieckimi |» 


W samą Wiełkanoc — termin wy- 
brano demonstracyjnie — odbył się 
tu „międzynarodowy kongres wolno- 
myślicieli“. Zasadniczym celem kon- 
gresu było utworzenie światowej or- 
ganizacji ateistów dla tem skutecz- 
niejszego zwalczania religji. Na zje- 
ździe w Brukseli w początkach sty- 
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cznia b. r., po uprzednich konferen- 
cjach we Francji, Szwajcarji, Holan- 
dji, Belgji i Czechosłowacji, posta- 
nowiono połączyć w jedną całość o- 
ba główne stowarzyszenia ateistycz- 
ne: „Międzynarodową Unję Wolno- 
myślicieli“ i moskiewską unję „Mię- 
dzynarodowych Wolnomyślicieli Pro- 
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Drukarnia L. Gronusia, dzier. Józef Kowalski w Krakowie Stolarska 6. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny Józef Kowalski 


letarjackich*. W przyszłości ma i- 
stnieć jeden jedyny front bezbożni- 
czy pod jednem wspólnem kierow- 
nictwem. Międzynarodowa Unja Wol 
nomyślicieli', skupiająca w swych 
szeregach inteligecję, utrzymuje ści- 
sły kontakt z „Kontynetalną Unją 
Wolnomułarzy”. Założona w 1926 ro- 
ku „Międzynarodówka Wolnomyśli- 
cieli Proletarjackich', zależna bezpo- 
średnio ed Moskwy, jest organem 
światowej rewolucji proletarjackiej. 
Jej to dziełem jest okrutna walka z 
religją w Rosji i płonące kościoły w 
Hiszpanji i Meksyku. Sprawie połą- 
czenia tych grup, któremu dotych- 


P.P.S. na usługach żydów 


WARSZAWA  (—) Żydowski 
„Nasz Przegląd“ donosi z Łodzi: 
„W lokalu dzielnicowym P. P. S. 
przy ul. Fabrycznej odbyło się posie- 
dzenie międzypartyjne i międzyzwią- 
zkowe, w którem wzięli udział przed- 
stawiciele: PPS, Niemieckiej Socjali- 
stycznej Partji Pracy, „Bundu“ oraz 
zarządów wszystkich klasowych zwią 
zków zawodowych w Łodzi. 


M. in. omawiano możliwość skon- 
solidowania ruchu robotniczego w 
Polsce, jednakże żadnych większych 
uchwał w tej sprawie nie powzięto. 

Dłuższa dyskusję wywołała spra- 
wa ekscesów antyżydowskich w ró- 
żnych miastach Polski. 


W tej sprawie przyjęto rezolucję, 
stwierdzaiacą, iż propaganda endec- 
ka anarchizuje (?!) życie w kraju, 
posługuje się kłamliwemi (7!) dema- 
gogicznemi hasłami antysemickiemi 
i prowadzi życie społeczne w Polsce 
na manowce (!!). 

W rezultacie postanowiono podjąć 
energiczną kontrakcję i zwalczać 
wpływy endeckie w masach robotni- 
czych“. 


WAŻNE DLA P.T. DUCHOWIEŃ- 
STWA I KOMITETÓW 
KOŚCIELNYCH 

Pracownia art. rzeżbiarsko-pozło- 
tniczo-stolarska wykonuje nowe i 
odnawia stare: ołtarze, ambony, kon- 
fesjonały, feretrony, ławki, bramy i 
figury. 

Projekty bezpłatne, ceny bezkon- 
kurencyjne, wykonanie solidne i ter- 
min wykonania są dewizą wytwórni. 

STANISŁAW KOZIOŁ 
Woła Rzędzińska — poczta Tarnów 


czas stał na przeszkodzie różny sto 
sunek do kapitalizmu i socjalizmu 
ma służyć obecnie propaganda ogól 
nych haseł rewolucyjnych pokoji 
sprawiedliwości społecznej, wałki 2 
antysemityzmem i t. d. Ten punkt 
cestatni wyraźnie wskazuje: kto rej 
wadzi! 

Na kongresie praskim delegaci 
Moskwy z prof. Łukaszewskim na 
czele wyrazili chęć sowieckiego zwią” 
zku bezbożników wojujących przy” 
stąpienia do międzynarodowej orga” 
nizacji wolnomyślicieli. 


(Hen) 


. Z powyższej notatki wynika, iż 
Żydzi uważais za wielkie niebezpie 
czeństwo dla siebie „wpływy endec 
kie w masach robotniczych“. Posta” 
newili oni te wpływy zmniejszyć za“ 
noraocą socjalistów, którzy pośnie” 
szyli z odsięczą nawet kapitalistom 
żydowskim. 

Czy jednak ta „odsiecz“ socjalisty” 
czna żydom co pomoże? Wątnimy! 
Robotnik polski w całej Polsce jw 
zbyt dobrze się poznał na żydach. 
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Co grają w kinach ? 


Apollo: „Pieśń miłości“ z Jane”! 
F.iepura. 

Sztuka: „Zew krwi" (Clark Gable? 

Wanda: „Marja Baszkircew" 

Stella: „Człowiek Wilk". 

Bagatela: rewja: „Dary świata” z Igo 
Simem i Hanką Ordonówną. 

Świt; Nocny patrol (Flip i Flap) 


TEATR SŁOWACKIEGO 


Czwartek: Pierwszy Legjon. 
Piątek: Matura. 
Sobuła: Dożywocie. 
Niedz. pop.: Rozkoszna Dziewczyna. 
Niedz. wiecz.: Dożywocie. 


Apelujemy do naszych Sym; 
tyków, Czytelników i Prenumera | 
w, by pamiętali o regularnem 1 A 
aniu prenumeraty za II kwartał b- | 
i zaległości, oraz o popieraniu swo. 
prasy przez fundusz prasowy. 
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